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Kury er Poznański
wychodzi codziennie i wyjątkiem ponie- 

Aziałków i dni poswiąucznyeh.

RedaJ.cya:
przy ulicy św. Marvin» nr. 16.

Atlminlatracya i Ekepe- 
dycya:

przy nlicy św. Marcina nr. 16 w Drukarni 
Knryera Poznańskiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania marek 4, na wazy-
Btkich pocztach eesarst« okani*** ki,*go 
i w Anstryi marek 6 (zob. Zeiranga-Prem- 
liite p. 1863 AbtheUnng IL s. Nr. 50.) 
w innych krajach: orna poznańska z do- 

Uczeniem przesyłki.

Cena oyloszeń
wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
lamcwego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język poUki 

bezpłatnie.
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Poznań, 30 stycznia.

Z bleiąc^i chwili.
(Sprawa bankowa we wloakiéj Izbie deputowanych. — 
Konstytuanta brnkael-ka i dreszcze rewolucyjne. — Przy­

gotowania do^wyborów w Serbii.)
Takie dragi dzień obrad nad sprawą bankową 

we włoskićj Izbie deputowanych nie był przyjemuym 
dla mmiste.stwa Giolittiego. Deputowaui Bu,vio 
(skrajna lewica) i Costa (prawica) żądali ustanowie­
nia komisji parlamentarnéj, mającćj się zająć śledz­
twem dokonanych oszustw. Dep. Oolajanni wspo­
mina! o przeprowadzonéj w ostatnich czasach przez 
Banca romana bezprawnéj operacyi fluansowćj, w 
kbóréj współdziały wybitne oszbistońci p 'lityczne. 
Mówca wierzy pogłoskom, że rząd otrzyma! na wy­
bory fundusze od banków i uważa utworzenie par­
lamentarnej ankiety za nieuuikuione. Znane mu wy- 
stepstwa i fakta wyda on natychmiast, jeśli jakie­
kolwiek śledztwo sprawy zupełnie nie wyświetli. Po 
kilku innych mowach zwalcza! Giolitti wniosek co 
do wyboru parlamentarnéj ankiety. Wniosek ten 
zaszkodziłby przedewszystk’em kredytowi not, będą­
cych w ustawowym obiegu i sprowadziłby zgubny 
kurs przymusowy. Rząd niechętnie zwalcza tak po­
pularne wnioski,*czyni to tylko z poczucia obi-wią­
zka. Następnie stawiając wotum zaufania, żądał 
Giolitti odroczenia na trzy miesiące wszystkich wnio­
sków tyozących się komisyi parlamentarnéj. Crispí 
oświadczył, że nie znajduje on żadnego powodu do 
uchwalenia komisyi parlamentarnéj, ale ponieważ 
chciannby Izbie nakazać milczenie, będzie zatem 
głosował przeciwko waioskowi Giolittiego.

Po kilku dalszych przemówieniach, obrady ban­
kowe aakońciyły się zwycięztwem ministerstwa Gio­
littiego. Wniosek prezesa ministrów został przyjęty 
294 głosami przeciwko 154, a następnie zamknięto 
posiedzenie.

Giolitti dowiódł tymczaa»«, że nie myśli niko­
go szczędzić, jeśli winnym się okaże. Przyareszto- 
wany ^dyrektor ministerstwa handlu, M nzilli, 
miał pod swoim nadzorem bank rzymski i wręczył 
rządowi sfałszowany referat, będąc prawdopodobnie 
przekut ionyrn. Wedle daiszćj depeszy, Monzilli roz­
mawiał przed aresztowaniem z współpracownikiem 
„Patria“ i oświadczył, że jest niewinny, że jest tyl­
ko kozłem ofiarnym za przestępstwa innych, którzy 
rozkazy dawali. Monzilli grozi nadto kompromitu- 
jącemi rewelacyami. , Socoli“ zaś donosi, że uwię­
ziony dyrektor Tanlongo zamierza ogłosić manifest 
i wymienić w nim nazwiska wszystkich osób, które 
przyczyniły się do upadku banku rzymskiego.

W Brukseli z dniem każdym staje się coraz 
wyraźniejszą nieunikniona potrzeba rozwiązania 
konstytoanty. Z każdym dniem bowiem coraz ja- 
śnićj się okazuje, iż porozumienie pomiędzy stron­
nictwami co do rewizyi kon&tytucyi jest niemożliwe. 
Na ostatniem posiedzeniu stronnictwa prawicy pre­
zydent ministrów p. Beernaet jeszcze raz skreśli! 
w wymownych słowach obraz sytuacji polityczućj 
i złozył oświadczenie, że rząd nie jest w stanie 
zmienić wniesionego przez siebie projektu reformy 
wyborczćj w j?go głównych postanowieniach. Rząd 
musi się domagać przyjęcia swego projektu bez 
zmiany nie tylko od prawicy, ale i ed lewicy. Na 
to oświadczenie prezydenta ministrów odpowiedział 
Fićre-Orban na ostatniem posiedzenia komisyi rewi­
zyjnej, iż nie myśli bynajmnićj robić rządowi choćby 
najmniejszój koncesji. P. Beernaet pragnie obecnie 
wywołać tego rodzaju oświadczenie ze strony przy- 
wódzcy opozycji także w samćj konstytuancie, by 
na tćj podstawie módz następnie rozwiązać parla­
ment. Już najbliższe dni zatem przyniosą nam wy­
jaśnienie obecnego położenia w Belgii.

Tymczasem rewolucya w Belgii wisi na włosku 
i grozi już nie przewrotem państwowym, ani zmianą 
podstaw społecznych, lecz bratobójczą wojną, walką 
na noże nędzarzy z kapitalistami. Oto w całćj 
Belgii pojawiły się na morach, drzewach, płotach, 
przydrożnych kamienicach itd. następujące plakaty:

„Do robotników bez zajęcia 1 — Towarzysze, 
oto nasze hasło: Dość publicznych manifestacji! 
Niczego się nie spodziewajmy od rządu, liczmy tyl­
ko na siebie i działajmy sami. Rabujmy piekarnie, 
magazyny, pałace. Bierzaj wszystko, co nam przy­
dać się może. Dość już cierpieliśmy. Nie miejmy 
żadr.śj liteści. Precz ustawy, ministrowie, deputo­
wani, wojsko i wszelkie zarządy! Zupełna swobo­
da I Niech nie będzie kapitalistów, pracodawców, 
próżniaków, lichwiarzy zbożowych, wszelkich wyzy­
skiwaczy ! Dobrobyt i równość dla wszystkich. Masy 
obudźcie, się! wybiła godzina czynu. Strząśnijcie 
z siebie swych panów, jak lew z pcheł się otrząsa! 
Śmierć nasyconym, śmierć majętnym! Podnieście 
socyainą rewolucyą!“

Obydwa stronnictwa w Serbii przygotowują się 
do walki wyborczćj. Z urny wyborczćj ma wyjść 
ogółem 134 posłów, a mianowicie 104 posłów z gmin 
wiejskich i 30 j osłów z gmin miejskich. Stronnictwo 
liberalne z całą pewnością spodziewa się uzyskać 
dwie trzecie mandatów w kuryi miejskićj. W szcze­
gólności stronnictwo to liczy na wybór 3 liberalnych 
6 1 radykała w Białogrodzie, 2 liberalnych w Ni­
sza. a 1 liberalnego i 1 radykała w Kragujewacu. 
Nadto spodziewają się liberalni uzyskać mandaty w 
następujących gminach: Yrania, Zajcar, Łożnica,

Nogocin, Partem, Pirot, Pozaie v*c, Dobnuie i
Sabac. Natomiast w Aleksmac Va!ji-vo, Milanov*c 
Jagodina, Knajeyac, Krusevac, Uzica i Taki vo maią i 
radykalni wszelkie szai.se zwycięztwa. Jakie szan­
se mają oba stronnictwa w gminach wiejskich, dziś , 
jeszcze truduo ocenić. Liberalni 8. odziewają się je
dnak, że będą mieli większość w skupczyuie i tylko | dla 'ego w»m wszystkim, panowie, a jwłaszcz^ mi 
brak distateczuych danych do oznaczenia, jaką siłą 
rozporządzać będzie ta większość. N«dziei tych nie 
można uważać za przesadzone, skoro się zważy, że 
stronnictwo liberalue jest u steru rządu i rozporzą­
dzać będzie wszelkiemi śn dkami, jakiemi rozporzą­
dza zazwyczaj iząd przy wyborach i jakie w 8e. bii 
posiadają szczególuą siłę,

* Jako przyczynek do historyi rzekomćj te- 
lerancyi wyznaniowćj w Rosyi, podajemy następujący 
komunikat „Kraju“. Organ petersburski pisze:

„Dowiadujemy się, te Konsystorz archidye- 
cezyi mobylewskićj, otrzymał komunikat p. ministra 
spraw wewnętrznych, którym Jego Ekscelencja ra­
czył (!) uwiadomić Konsystorz, celem obwieszczenia 
arcbidyecezyi o tćm, że Najjaśniejszy Pan zezwolił 
najmiłościwićj (!) na pozwolenie Biskupom i admini­
stratorom rzymsko-katolickich dyecezyi złożenia ży­
czeń swoich i ofiar Papieżowi, z powoda mającego 
miejsce w lutym roku bież. 50-letniego jubileuszu 
biskupstwa Leona XIII.“

Rozprawy o szkole wyznaniowćj.
Wiedeń, 28 stycznia.

(22) W ogólnych rozprawach nad budżetem mi- 
nisteiyum oświecenia, które się rozpoczęły wczoraj, 
posłowie katoliccy wymownie wykazywali konieczność 
Bzkoły wyznaniowćj.

Opat Treuinfels, Tyrolczyk, oświadczył (w 
streszczeniu) § 1 ustaw szkólnych opiewa: „zada­
niem szkoły jest moralno religijne wychowanie dzie­
ci.“ Spełnienie zadania tego zależy od wystarcza­
jącego udzielania nauki religii. Na to nie dość 2 
godziny na tydzień. Wpływ religijny nie może po­
przestać na samćj nauce rei gii, lecz mu-i przes.ą- 
knąć całe wychowanie. Jeżeli dziecko ma otrzy­
mać jednotliwe, religijne wychowanie, nie podobno 
aby w innych gałęziach nauk zaznaczały się po­
glądy, sprzeczne z religią. Cóż więc mam powie­
dzieć gdy w § 2 ustaw szkólnych czytam: „Nauka 
w innych przedmiotach będzie całkiem niezawisłą od się uczuciom nlginym lud mści, 
wpływu jakiegokolwiek wyznania“? Innemi słowy, 
wolno w innych gałęziach nauk wykładać rzeczy 
sprzeczne z temi, które wygłasza religia. Oczywi­
ście zatem ten § 2 óprzeriwia się pierws emu.

Z logiczną koniecznością wynika, że religijnego 
wychowania d ieci dokazać może tylko nauczyciel 
religijny. — taki, któremu religia jego jest świętą i 
któ.y w ernii spełnia jćj przykazanie. Ktoby prze­
czył tćj prawdzie, musiałby chyba nauczycielowi 
przypisywać rolę komedjanta i ob udnika. Jeżeli 
szkoła ma dzieci wychować religijnie, nau zyciel po­
winien należeć do tsgo samego wyznania, co 
dzieci. Jest to rzeczą konieczuą, a jeżeli ustawy 
opiewają: urząd nauczyciela przystępny jest wszyst­
kim zarówno obywatelom (bez względu na wyznanie), 
jest to tylko nowy dowód, że nie zrozumiano pojęcia 
moralno-religijnego wychowania. Wprawdzie są tacy, 
którzy twierdzą, że wszystkie wyznania zgadzają się 
w pewnych głównych zasadach moralnych. Mówca 
nie chce wykazywać, jak te spólne zasady, przy 
głębszym rozbiorze, zeszłyby do nader szczupłych roz­
miarów, i ile wykazałoby się sprzeczności pomiędzy 
niemi, ale dość, że obowiązkiem rodziców katolickich 
jest wychować swe dzieci w wierze katolickićj, nie 
zaś w pewnych moralnych zasadach, wyjętych z ró­
żnych wyznań. Skoro zaś państwo zmusza rodziców 
do posyłania swych dzieci do szkół państwowych, ów 
obowiązek (wychowanie dzieci katolickich w religii 
katolickićj) przechodzi na szkołę publiczną.

Religijność dla każdego państwa jest kwestyą 
żywotną, przedewszystkiem zaś dla Austryi, gdzie 
religia, przy wszelkiem poszanowaniu własnćj naro­
dowości, zbliża dzieci różnych narodowości i nakazuje 
im kochac się, jako bracia.... W naszych ustawach 
szkólnych zachodzi wewnętrzna sprzeczność. Dopóki 
ona nie będzie zniesiona, obietnice artykułu 14 go 
konstytucji pozostaną martwą literą, bo niewątpli­
wie główną konsekwenoyą wolności wiary i sumienia 
jest ta, aby nam wolno było wychowywać dzieci tak, 
jak nakazuje nasza religia.

Dopóki jednak ustawy te nie będą zmienione, 
tem bardzićj jest obowiązsiem ministeryum oświece­
nia, aby za pomocą śiodków. któremi rozporządza, 
usunęło niedogodności, wynikające z owćj sprzeczności.

W większćj części szkół i tak już nauczyciele 
i dzieci należą do tego samego wyznania. Tu więc 
chodzi już tylko o to, aby dbać o rzeczywiście reli­
gijne wychowanie, aby należycie dobierać książki 
szkólne i w seminaryach nauczycielskich starać się 
o religijne wychowanie nauczycieli. W żadnym ra­
zie nie wolno do szsół, zwiedzanych Dieomal wyłą­
cznie przez dzieci katolickie, wysyłać akatolików na 

i nauczycieli. Gdzie zaś istotnie dzie i są mieszane,
' należy przynajmnićj ograniczyć tę nied. godność, co 
i jest rzeczą łatwą, gdzie istnieją klasy paralelne;
I gdzie zaś takich me ma, trzeba zakładać nowe

Bzkoły — w tćj najwai-iejszćj kweżtyi me woluo 
szcędzić wydatków...

Kwestyą stronoiczą wychowanie religijne może 
być tylko w obec osób, które na swym sztandarze 
wypisują ateizm, materyalizm i nieprzyjsźń dla reli- 

i gil. Takiego sztandaru dotąd w tćj Izbie nie znam,

aiatrowi oświecenia zalecam moje słowa do sumień- 
nćj ozwagi (huczne oklaski).

Ks. Salvadvri, Włoch z Tyrolu poładniowego, 
koniecznuśo dozoru kościelnego nad szkołą lądową 
wykazuje prawnemi i moralnemi argumentami. 
Gdyby ua miejsca teraźniejszego roztropnego mini­
stra oświecenia zasiadł wróg Kościoła, ileżby za po­
mocą obowiązujących ustaw szkólnych mógł nabroić 
złego !

Ks. Aloizy Liechtenstein w znakomitćj mowie 
podnosi, że przy obecnéj konstelacyi parlamentar­
néj zmiana ustaw szkólnych nie jest możliwą, ale 
w drodze administracyjnćj można usunąć wiele 
niedogodności. Na wsi obrażanie religijuych uczuć 
ludności wydarza się już chyba wyjątkowo. Nato­
miast fatalne stósunki w większych miastach, 
a zwłaszcza w Wiedniu. Tutaj jakoby przewodnią 
myślą w przeprowadzania ustaw szkólnych był cią­
gły wzgląd na mniejszość żydowską. W Wiedniu 
na 141,000 dzieci katolickich, jest 14,900 żydowskich, 
a gwoli tćj mniejszości upierano się przy bezwyzna­
niowości szkoły. Byliśmy chrześcianami dzięki przy­
padkowi urodzenia, renegatami z grzeczności, a ra- 
czćj z obawy przed ludźmi, ponieważ całą opinię 
publiczną w tym smutnym, skończonym peryodzie, 
wzięło w dzierżawę żydostwo, jakby propinacją.
W takich czasach 141,000 dzieciom skonfiskowano 
pacierz, aby ńie zrażać kilkutysięcy dzieci żydow­
skich Mówca wspomina dalćj o zakazie żegnania 
się dzieci przy słowach: „W imię Ojca i Syna 
i Dacca św.“, i podnosi z zadowoleniem rozporzą­
dzenie ministra oświecenia, według którego nadal 
dzieci katolickie nie tylko mogą, lecz muszą żegnać 
się przy tych słowach. Rząd zobowiązany jest do 
wdzięczności dla ludności katolickićj, która z taką 
ei ergią ujęła się w tćj sprawie praw krzyża. Każdy 
dalizy, podobny krok ministra przyjęty będzie z za­
dowoleniem.

W ramach istniejących ustaw dałaby się prze 
prowadzić niejedno reforma. Mianowide nie należy 
nianować akatolików nauczycielami przy szkołach, 
do których uczęszczają przeważnie dzieci katolickie. 
Dalćj szkoła cierpi pod różnicą pomiędzy katolickie- 
mi a żydowskiemi świętami. Gdzie istnieją klasy 
paralelne, należy więc rozdzielić d/ieci według wy. 
znania. Wogóle nauczyciele tutejsi nie sprzeciwiają 

Atoli stronnictwo 
liberalne na nauczycieli wywiera wielką presyą na 
polu interesów materyalnych. Liberalnym nauczy­
cielom wi.luo przyjmować urzędy sekretarzy gmin­
nych i inne, katoliccy narażeni są na szykany. 
Mówca gani też systematyczne faworyzowanie na 
u zycielek przy obsadzaniu posad wyż-zy, h nauczy­
cieli, i wyraża życzenie, aby nauczycielki, wycho­
dząc za mąż, ustąpiły swego miejsca niezamężnym.

Miuist-r oświecenia baron Gautscb oświad­
czył, że czuje się zobowiązanym starać się o wy­
chowanie m ralno religijue, i zapewnił ks. Treuin- 
felsa, że ilekroć w tej mierze nadejdą do ministe­
ryum uzasadnione przedstawienia, nie omieszka 
uczynić im zadość. W ramach istniejących praw 
ministeryum uczyni zadość słusznym życzeniom, wy­
powiedzianym przez pierwszego mówcę, i minister 
nie wątpi, że się uda usunąć różne niedogodności. 
Minister ocenia tćż należycie pedagogiczną donio­
słość zasady, aby nauczyciel należał do tego sa­
mego wyznania, co dzieci, i pragnie, aby się tćj 
zasadzie stało zadość. Z 17,000 publicznych szkół 
ludowych jest przeszło 8000 jeduoklasowych, w któ­
rych nauczyciel jest zarazem dyrektorem, a ponieważ 
według noweli szkólnój dyrektor musi być tego 
samego wyznania, co większość dzieci, przeto w tych 
wszyi-tkich szkołach jnż prawnie istnieje stósunek 
którego życzy sobie ks. Treuinfels. Nadto faktycznie 
także po najczęścićj w kilkoklasowych szkołach 
nauczyciele należą do tego samego wyznania, co 
dzieci. Co do podziału dzieci według wyznania, 
minister podnosi artykuł 2 ustaw szkólnych, opie­
wający, że szkoły publiczne przystępne są dzieciom 
wszystkich wyznań, ale zapewnia, że nie myśli 
woale przeszkadzać, gdzie się wyrobiła praktyka 
umii szczania dzieci w różnych klasach stósownie do 
wyznania. Wreszcie minister wykazuje zupełną 
słuszność mianowania nauczycielek dyrektorkami 
szkół, skoro się na to kwalifikują.

Pose! Z a 11 i n g e r domaga się zmiany ustaw 
szkólnych i oświadcza, że nigdy nie zgodzi się na 
odłożenie tego żądania. Dalćj podnosi, że z bezwy 
znaniowćj szkoły radość mają tylko żywioły skrajne, 
mianowicie demokracja socjalna, która nie po­
szanuje kas bogaczy liberalnych.

Wreszcie dr. Byk, poseł galicyjski, żyd, nie 
potrzebnie wygłasza namiętną fllipikę przeciwko 
ks. Lichtenstemowi, który przecież mówił niemal 
wyłącznie o stosunkach wiedeńskich.

W jaki sposób zostaną pokryte 
koszta przyszłej wojny?

Oto pytanie, jakie postawił dzisiejszy minister 
skarbu Miąuel przed swem wyniesieniem do obecnego

stanowiska w rozmowie swojej z co-araem. rau
Miquel dał przytem pogiął na koszta jtduego jedy­
nego miesiąa 1 stwndził, że byłyby one bez po­
równania, uieekońezenie większe, śmieli pożyczki, 
które zaciągnęły na początku którć;koiwiek wojuj 
ostatnich dziesiątków lat wszystaie uio.arstw i ra­
zem. Nie można się atoli spodziewać, aby Wojna 
trwała krótso. Pod tym względem iut->nnuje nas 
znany prof sor i minister autryacki 8 biffle, który 
stwierdza, że w ostatmćj wielmć, wojuie deejsy* 
nastąpiła względnie szybko z powodu osłabienia 
Francji, pomimo to do zawarcia pokoju upłynęły 
okrągłe trzy cwiercie roku! Francuzi do tego cz»su 
zrobili znaczne bardzo p«8'ępy tak pod względt-m 
dobroci jak i liczby swych wojsk, a t kie i doboru 
dowódzców. Tak łatwo nie będzie można teraz po­
konać Francuzów po raz drugi. Wobec uiezmierme 
otfliego na długi czas w następstwa wyuiku wojny, 
wobec nienawiści Francuzów i rozgoryczenia Niem­
ców me można prawie myśleć o zawarciu pokoju,
d« póki albo Niemcy oprócz Strasburga i Metzu nie 
strai ą wszystkich fortec nadreńskich, albo Fiancuu 
po zdobyciu przez Niemców wszystkich warowni 
nadgranicznych nie zostauą, wycieńczeni głodem, 
zamknięci w Paryżu. Jak to długo potrwać może, 
o tem nie zdoła żaden wojskowy powiedzieć dziś pic 
pewnego. Obliczenie trwaaia wojnv na dziewięć 
miesięcy nie będzie wcale przesadzonem, jakkolwiek 
nieprawdopodobne» jest taże, aby miała trwać dłu- 
żćj nad ten przeciąg czasu. Życie obywatelskie do­
magać się będzie gwałtem pokoju, kiedy wojna za­
garnie pod broń cały rodzaj męzki od 21 do 45 roku 
życia. Niemcy, Austrya i Włochy tak samo jak. 
Francja nie wytrzymałyby z pewnością wojny dłużćj 
nad dziewięć miesięcy. Rosya zdołałaby przetrwać 
wojnę dłużćj o ile jćj wojska nie są całym „narodem 
pod bronią“, ale i państwu cara nakreśliłyby koszta 
i trudności intendantury ciaśniejsze granice.

Jeżeli za Sch&fflem przyjmiemy, że przyszła 
wojna trwać będzie mniej więcćj tak długo, jak 
wojna z roku 1870—71, to trzeba z drugićj strony 
pamiętać, że od owego czasu zmieniły się inne 
czynniki, z któremi liczyć się należy, i to w skutek 
kolosalnego pomnożenia wojsk, wzrastającćj przez to 
trudności poruszania się i zaopatrzenia w żywność, 
dalej w skutek intenzywniejszćj techniki pomocni­
czych przyrządów przyszłćj wojny i wreszcie wsku­
tek potrzeby zajęci* się rodzinami milionów lomtych 
wojowników. Schaffie dochodzi już wskutek pomno­
żenia cyfr wojsk i już tylko co do Niemiec i Fran- 
cyi — pomijając ich sprzymierzeńców — do nastę­
pującego rachuuku:

Obliczenie tego pomnożenia — mianowicie dla 
łajka — nie jest łatwe. O ile jednak z gotaj- 
saiego kalendarza i z przedłożonych w parlamencie 
cyfr ministra wojny wnosić wolno, to pomnożenie sił, 
mający h być użytemi we wojuie, wyniesie co naj­
mniej 60 do 70 procent. Z tego atoli wyniksdoby, 
że przyszła wojna ze względu na wyprowadzenie na 
pole bitwy wojska obydwóch narodów razem (przy- 
jąw.-zy 9 miesięczny czas trwania wojny) kosztowa­
łaby co najmnićj 20 miliardów. Ze względu atoli na 
zaszłe od roku 1870 podrożenie, możnaby raczćj 
koszta obliczyć na 25 miliardów, a nawet wyżćj.
A gdyby do tego dodać jeszcze przyszło w jednym 
z obydwóch krajów, lub w obydwóch koszta rewo­
lucji socyalnćj, co nie jest rzeczą nieprawdopodobną, 
w razie gdyby wojna wypadła dla obydwóch naro­
dów zupełnie nieszczęśliwie, lub gdyby po obydwóch 
stronach zwycięztwo było niepewne, natenczas koszta 
łatwo mogłyby wzrosnąć do 80 i więcćj miliardów. 
Przy 20 względnie 25 lub 30 miliardach, wynosiłoby 
już przy 4 procent czynszu rocznego oprocentowanie 
względnie podwyższenie roczne podatków okrągłe 
800, względnie 1000 i 1200 milionów marek.

Zkądże wydostać tak olbrzymią sumę w prze­
ciągu dziewięciu mięsięcy? Ani Juliuszowa wieża 

Szpandawie razem z zapasami gotówki w Banku 
Rzeszy i razem z zabezpieczonemi w sposób ban­
kierski notami wszystkich banków niemieckich nie 
wystarczyłaby ani w przybliżeniu, gdyby Niemcy nie 
zdołali prowadzić wojny tak, iżby kazali Francji 
postarać się o całe koszta. Tu trzebaby, zawiesi­
wszy wypłaty gotówką, puścić w bieg prasę wytła­
czającą banknoty i papiery państwowe, tak samo 
w Niemczech, jak w Austryi, Rosyi, Włoszech i 
Francyi. Wtedy okazałaby się potrzeba zaciągnięcia 
olbrzjmićj pożyczki przymusowśj u całego, w ruchu 
pieniężnym udział mającego narodu, a więc we formie 
niemających byćwykupionemi papierów przymusowych.

Dr. Schlffle podaje trzy sposoby (ostatecznego 
uregulowania kosztów, to jest likwidacji zaciągnię­
tych w czasie wojny kredytów.

Pierwszym sposobem byłoby olbrzymie pod­
wyższenie podatków celem oczynszowania i umorze­
nia fundowanego długu, to jest stałych pożyczek, 
zaciągniętych na pokrycie kosztów wojennych. Spo­
sób ten byłby najrzetelniejszy w obec wierzycieli wo­
jennych, ale wypadłby jedynie na korzyśo tych, 
którzy jeszcze w czasie wojny i bezpośrednio po niśj 
mogli państwu udz-elie naprzód chwilowego, nastę­
pnie trwałego kredytu. Świat pieniężny, narodowy 
wielki kapitał bankowy i kredytowy szczęśliwi gracze 
giełdowi byliby w takim razie prawie wyłącznie tymi, 
co zyskali na tćm. Masa podatkujących natomiast 
byłaby tćm bardzićj obciąż na, niebezpieczeństwo 
sojyaloe wzrosłoby jeszcze baidzćj.

Drugim sposobem liswidacyi kosztów wojny, 
byłoby sprzedanie rentującćj się własności p&ństwowćj, 
Anstrya i Francya w ten sposób głównie straciły

szai.se


»ah|lwniejsxyeh wojnach awoją własność publicsną. 
kida sposobu uniknąć îupelnie byłoby rzeczą trudną 
Tiwowicie w Niemcieeh, gdsie tyle i tak wiel- 
egm fiskalnych własności rentowych. Dziesięć mi- 
»rodów wydobyć od raau na pieniężnym targu 
lwiąt«, zwłaszcza gdyby obok tego wystąpiła Frań- 
cya i taką samą, Włochy, Rosya, Austrya także 
ł. k>»rd>o wielkiemi pożyczkami w tym samym cza­
sie likwidacyjnym, byłoby rzeczą trudną, ha, prawie 
nie możliwą. Zawsze atoli byłby skutek dla naro­
du w ogólności prawie ten sam, jak w pierwszym 
wypadku : ubytek dochodów z majątków fiskalnych 
musiałby być pokryty albo przez podwyższenie po­
datków, albo przez szkodliwe ograniczenia pożyte- 
czuych wydatków Rzeszy, państwa i komun. Wła­
sność publiczna dostałaby się po bardzo niskich ce­
nach w rę-e najbogatszśj w pieniądze warstwy na­
rodu, być może, te okazałaby się także potrzeba 
podwyższenia taryfy kolei państwowych. Słowem, 
aocyalne, ekonomiczne i polityczne położenie naro­
dów pogorszyłoby się na długi czas ; następujące po 
każdśj rewolucyi kiedy to w śj i komuuikacyjnśj 
objawy rozkwitu, względnie szwyndlu, zdolne są 
tylko na krótko zakryć grób narodowego do­
brobytu.

A jednak, obok tych dwóch rodzajów likwida­
cji kredytów zaciągniętych w czasie wojny (stra­
szliwe podwyższenie podatków i sprzedaż majątków 
fiskalnych) pozostaje jako trzecia droga tylko: mniśj 
lub więcśj kompletne bankructwo I — tśm nie- 
uchronniejsze, ile że poruszone wyżlj niebezpieczeń­
stwo rewolucyi socyalnéj podczas wojny nie jest by- 
najmniśj pozbawione realnśj podstawy. Socyaliści 
wszystkich odcieni liczą się z tém, by na tle nędzy 
wojeanśj i rozpaczy ludów rozwinąć swój sztandar 
iwycięzki.

Ale wracamy do pytania poruszonego na czele 
niniejszego artykułu:

Jak zamyśla p. Miquel pokryć koszta przyszłśj 
wojny ?

(Dokończenie naatąpi).

Katoliclie Towarzystwo Rolotnitów Polstict
W niedzielę o godzinie 5 po południu odbyło 

się w czerwonśj sali pałacu hr. Działyńskich publi­
czne posiedzenie Katolickiego Towarzystwa Robotni­
ków Polskich. Przeszło 700 osób zapełniło salę po 
same brzegi, Z duchowieństwa prócz księży Pa­
tronów byli obecni ksiądz dr. Skrzydlewski i ksiądz 
Beisert, inni zapewne dla zajęć kapłańskich w nie­
dzielę stawić się nie mogli, by zadokumentować ży­
czliwość swą dla sprawy robotniczćj. Z świeckich 
gości widzieliśmy p. dr. Kanteckiego, redaktora „Ku- 
ryera Pozn.“, Policyą reprezentował p. iaspektor 
Portaszewicz.

Ksiądz penitencyarz Stycbel, patron Towarzy­
stwa, zagaił posiedzenie mówiąc: „Niech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus! W ?mBoże zagajam 
to pierwsze publiczne posiedzenie kr*-! ckiego To­
warzystwa Robotników Polskich.'* Powitawszy 
wszystkich i podziękowawszy za tak nadzwyczaj 
liczne zebranie się, odczytał ksiądz Patron porządek 
obrad i poprosił księdza wicepatrona Gibasiewicza, 
który na poprzedniem posiedzeniu konstytucyjnem 
prowadził protokół, aby odczytał tenże. Następnie 
ksiądz Patron wygłosił mowę o potrzebie katolickich 
towarzystw robotniczych w czasach bieżących.

Treść mowy, która trwała godzinę, jest mniśj 
więcśj następująca:

.Szanowni Panowie i Bracia robotnicy! Za­
gaiłem dzisiejsze posiedzenie pochwaleniem Pana 
Boga na znak, żeśmy się tu w imię Ukrzyżowanego 
zebrali, by w duchu Bożym radzić nad dolą robo­
tniczą. Namiestnik Chrystusa na ziemi, szczęśliwie 
nam panujący Papież i Ojciec św. Leon XIII napisał 
w r. 1884 list pasterski do wszystkich ludzi dobrśj 
woli, w którym ich wezwał, „aby tych, którzy żyjąc 
z pracy rąk, nieraz biedą są nękani i prz-d wszyst­
kimi innymi godni są miłości i pociechy, wspierano 
ze szczególną przychylnością i zapraszano do do­
brych towarzystw, aby nie wpadli w sidła towa­
rzystw złych.“ Ojciee święty myślał wtedy o was, 
bracia robotnicy i często o was myśli w samotnśj 
swśj komnacie, siedząc pochylony nad pracą, lub 
pędząc bezsenne noce. Za wezwaniem jego idą Bi­
skupi i kapłani i pragną także po za Kościołem 
stanąć wśród was i pracować dla was w towarzy­
stwach.... Złowrogie nastały czasy. Budowa społe­
czeństwa w posadach wzruszona rysować się zaczyna 
i pękać i jeżeli nikt nie spoi rozstępujących się czę­
ści, zapaść się może w rcinę.... Mało pomogą usi-

-^wne-

P a a m a t w 1O pieśniach.

Napisał

Igor.
(«U ialsw. — Zobus lamer 2t.)

Wtedy i inni od gazet źrenice 
Odjęli mętne, by nasrożyć lice 
I wykrzyknikiem gniewnego zdumienia 
Rzucić Skarlównie wyrok potępienia.
Jam tylko milczał, zakrywszy się pismem,
Bo przerażenie złowieszczym mi chrysmem 
Twarz naznaczyło; czułem, jak mi cała 
Krew zbiegła w serce, a warga ust drżała. 
Wzrok gonił głoski, lecz w pstre ich łańcuchy 
Wstąpiły naraz jakieś psotne duchy,
Iż jęły tańczyć, wzdymać się i miny 
Szydercze stroić, niby arlekiny.
Potem spłynęły z trzech łamów gazety 
W trzy plamy czarne, jak na tle palety,
By z nich się w kreski rozejść tajemnicza 
I zarysować jakoweś oblicze.
Ujrzałem ciemny wąsik wymuskany 
I pod kaszkietem dwóch źrenic hebany,
Co się od węgli bardziej skrzyły tlących, 
Sztylety spojrzeń rzucając mi drwiących.

Kiedym z pierwszego ochłonął wrażenia, 
Wziąłem gazetę, by w niej nie bez drżenia 
Wyczytać w obcśj mowie krótką wzmiankę,

łowania świeckie i prawodawstwo ochraniające robo­
tnika, jeżeli społeczeństwo nie wróci do zasad chrze- 
ściańskich, których się pozbyło i nie urządzi życia 
swego według tych zasad.... Paragraf policyjny nie 
usunie gwałtów i występków, przymus nie naprawi 
ludzi złycb, którzy zawsze znajdą sposoby uchylenia 
się od kary i brojenia w cichości... Sumienie ode­
zwać się musi. Samienie z człowiekiem jest zawsze 
razem, przed niem człowiek nie ucieknie, byle tylko 
głos swój podnosiło, a sumienie to odezwie się 
wtedy, gdy człowiek będzie wychowy wauy wedle nie­
zmiernych zasad cbrześciańskicb i na okół siebie 
będzie widział przykłady cbrzt śei-ńskiego życia.... 
Wtedy to sumienie zawsze zaprowadzać będzie ró­
wnowagę między stanami i ureguluje w sprawiedli­
wy sposób wzajemne obowiązki wyższych i niższych 
stanów. Dobra wola w sercach czerpana z zasad 
wiary, a nie przymus prawny zaprowadzi i utrzyma 
porządek w społeczeństwie ludzkiem. Trzeba ludzi 
przedewszystkiem naprawić, a instytucje dobre same 
powstaną....

Na niebezpieczeństwo 'są mianowicie narażeni 
robotnicy. Przy cięzkiśj pracy z biedą często wal­
cząc słuszne mają nieraz powody do niezadowolenia. 
Przy ognisku domowem brak dotkliwy cnót domo­
wych i rozterki rodzinne robotnikowi w domu wyt­
chnąć nie dają. Po za domem czychają nań socya­
liści i wyzyskując jego położenie starają się zagaeić 
wiarę w sercu i przyciągnąć do siebie. Ciężką pra­
cą, biedą i rozterkami domowemi skołatany, a pod­
szeptami socyalistycz iemi otumaniony robotuik nie 
wie, czego się trzymać... Trzeba się bronić. Jeden 
złemu nie sprosta, bo za słaby. Pręt złamać mo­
żna, ale całśj wiązki nie... Robotnicy maią się łą­
czyć w towarzystwa, a będą mieli więcśj siły i od­
porności, wzajemuśj zachęty i dobrych przykładów...

Wybrani, najlepsi mają stanowić podstawę to­
warzystw takich. Ale trzeba też wciągać mniśj do­
brych, niepewnych, wąchających się, zgorzkniałych, 
zniechęconych, by ich objaśnić, ukoić, równowagę w 
sercu im przywrócić.

Towarzystwa mają Jpracować pod osłoną ko­
ścioła. Kapłani stoją wśród was, jako wasi bracia; 
w kościele są w urzędzie, tu przystępniejsi dla 
was, radą i pomocą jako bracia i przyjaciele słu­
żyć mogą...

Człokowie honorowi z innych stanów społe­
czeństwa łączyć się mogą z wami, spiesząc też z 
rada, i pomocą. Towarzystwa robotnicze przez to 
łagodzić mają przeciwieństwa stanów i łączyć, gdy 
tak często w świecie przeciwieństwa te zaostrzają i 
jątrzą...

Coraz więcśj prądy Kościołowi przeciwne nur­
tować poczynają w społeczeństwie. Z Kościołem 
stoi i z Kościołem^hpadnie porządek społeczny i ró­
wnowaga społeczna. Ztąd wrogie wycieczki zwo­
lenników przewrotu przeciw Kościołowi. Przeciwnicy 
mają silną organizacją.

Tśj organizacyi trzeba przeciwstawić organi­
zacją katolicką.... Uszczęśliwienie nie ze strony so- 
cyalistycznśj przyjdzie, gdzie fałsz, obłuda, gwałt, 
występek, interes osobisty i chęć używania zmysło­
wego, ale ze strony Kościoła, który zawsze głosił za­
sadę równśj godności wszystkich, miłości bliźniego 
i sprawiedliwości... Porównajcie męczenników, któ­
rzy za wiarę życie dali, i świętych, którzy przez 
cały ciąg żywota nic złego nie uczynili, z aposto­
łami socyalizmu i ich błędami, jacy to ludzie, a jacy 
tamci,... którzy wyznają prawdę, a którzy głoszą 
fałsz... do kogoż możecie mieć większe zaufanie ?... 
Więc pod osłoną Kościoła skupiać się trzeba w to­
warzystwa dla obrony i dla dodatniśj pracy.“

Następnie objaśniał ksiądz Patron cele Kato­
lickiego Towarzystwa Robotników, założonego w Po­
znaniu... „Jako ten krzyż, który nosicie na pier­
siach, który wisi nad łożem waszśm, który błyszczy 
na szczycie świątyń waszych, przed którym na 
drogach rozstajnych odkrywacie głowę, jako ten 
krzyż jest zawsze taki sam, tak też i nanka wiary 
głoszona w imię krzyża jest zawsze niezmienna i ta 
sama. Wrogowie starają się ją zmienić lub zupeł­
nie nsnnąó, w każdym razie osłabić.

A więc obrona wiary i szerzenie dobrych oby­
czajów, to jedno z zadań Towarzystwa... Ale Ko­
ściół a»m broniąc niezmiennśj wiary, popiera postęp 
w nauce świeckiśj, która się wciąż zmienia. I my 
chcemy iść z tym postępem i oświecać się; to dru­
gie zadanie Towarzystwa... Nie zazdrościmy innym 
stanom, szanujemy nasz stan robotniczy, ale pra­
gniemy polepszenia doli naszśj przez odpowiednie 
urządzenia i wzajemną pomoc; to trzecie zadanie 
Towarzystwa.. Jesteśmy braćmi i braterstwo krze­
wić pragniemy, pragniemy po pracy wspólnie się ro­
zerwać w dozwolony sposób; to czwarte zadanie To-

Iż rotmistrz frajher von Norden Hochranke 
Zeszłego czwartku w godzinę poranną 
W Dreźnie dozgonne śluby zawarł z panną 
Laurą Elwirą Szeliga von Skarło.
Wraz mi coś oddech wśród łona zaparło 
A uszy jakiś szum napełnił głuchy,
Jakim nam muszli niewidzialne duchy 
Szmer tajemniczy morskiśj kłamią fali. — 
Powstałem szybko i wybiegłem z sali...

Niedługo potem cios mnie spotkał nowy. 
Gdym-bo raz z miasta w porze południowśj 
Smętny w komnatę swą powrócił cichą, 
Znalazłem groźne na stoliku licho 
W postaci pisma, co swemi rozmiary 
I herbem państwa w pieczęci wśród pary 
Nagich olbrzymów zdradzało z daleka,
Iż niespodzianka ważna na mnie czeka.
Pomny na smutny los kilku kolegów,
Których niedawno aż do Sali brzegów 
Wysłała z kraju pruska racya stanu,
Bałem się zajrzeć w głąb mego firmanu 
I wpierw przez skrzele listu papierowe 
Ukradkiem pisma badałem osnowę.
Wreszcie przemogła ciekawość i trwoga! 
Rozciąłem pieczęć Goga i Magoga,
By miano obcej wyczytać mieściny,
Wśród której jako stróż prawa jedyny 
Miałem w dłoń szale wziąć sprawiedliwości, 
„Wierny domowi króla Jegomości.“

Zamiast nad strasznym wygnania wyrokiem 
Biadać bezpłodnie, jąłem błędnem okiem 
Wśród miniaturki Niemiec papierowej 
Śledzić za nazwą mej siedziby nowej 
I szukać w stosie ksiąg jój rysopisu,
Smutny jak drzewko więdnące cyprysa.

warzy stwa...“
Wreszcie tłumaczył ks. Patron, jakich środków 

Towarzystwo używać będzie, aby powyższe zadanie 
swoje spełnić.

Po godainnśu przemówieniu Patrona odczytał 
ks. wicepatron Gibasiewicz ustawy Towarzystwa, 
zatwierdzone na poprzedniem żebranin, aby licznie 
zebrani uczestnicy mogli się z niemi zapoznać, a po­
znawszy je, przystąpić do Towarzystwa.

Zapisywanie nowycn kandydatów w wielkim 
ścisku połączone było z wielkiemi trudnościami. 
Zdążono zapisać kandydatów przeszio dwustu. Jest 
nadz eja, że i w przyszłości Towarzystwo pomyślnie 
rozwijać się będzie.

Przyszli pono także socyaliści, a!e czy uznali 
prawdę stów mówcy, czy też zaimponowała im wspa­
niała manifestacya katolickich robotników, koniec 
końcem nie było żadnych głoBÓw przeciwnych.

Oby organizacja katolicka przyniosła dobre 
owoce.

Z nroczfstaścl jnbilenszowychiMilanie.
W czwartek przyjmował Ojciec św. deputacyą 

00. Łazarzystów i Sióstr Miłosierdzia. W dniu 25 
stycznia 1620 r. postanowił św. Wincenty ń Pallo 
przy pomocy swśj wspaniałomyślnśj protektorki, 
ks. Goudy, założyć instytnt, poświęcony wyłącznie 
na ewangelizacyą biednych ze wsi. 1 tak powstała 
kongregacja księży misyjuycb, których nazwano pó- 
źuiśj Łazarzystami od kościoła św. Łazarza w Pa­
ryżu, obok którego zamieszkali. Dla tego też |prze­
łożony Łazarzystów O. Antoni Fiat, wybrał ten 
dzień na złożenie Ojca św. hołdu, życzeń i darów 
ze strony Łazarzystów i Sióstr Miłosierdzia, znajdu­
jących się pod jnrysdykcyą jednego przełożonego je- 
neralnego. Podwójna ta depntacya obejmowała prze­
szło 400 kapłanów i zakonnic, do których się przy­
łączyło tyleż uczennic Sióstr Miłosierdzia. Ojciec 
święty przybył krótko po godz. 8 do sali Ducale i 
tam odprawił mszą św., udzieliwszy w końcu błogo­
sławieństwa apostolskiego. Po mszy św. nastąpiła 
właściwa audyencya. O. Fiat, jeneralny przełożony, 
odczytał adres, w którym wyraził w dniu tak dla 
kongregacji podwójnie uroczystym życzenia w imie­
niu Sióstr i Braci i prosił o udzielenie członkom 
dwóch rodzin św. Wincentego apostolskiego błogo­
sławieństwa. Słowa wypowiedziane z głębokiem 
przejęciem widocznie wzruszyły Ojca św., który od­
powiedział mniśj więcśj, jak następuje:

„Jeżeli w tym duiu opatrznościowym, który 
Was przenosi myślą do zaczątków Waszśj kongre- 
gacyi, odczuwacie, drodzy synowie, świętą radość 
z tego powoda, iż znajdujecie się w obecności Namie­
stnika Chrystusowego, My z Naszśj strony cieszymy 
się z całego serca, widząc, jak przejęci dachem Wa­
szego błogosławionego Ojca pospieszyliście tak licznie 
ze wszystkich stron, by się zgromadzić w koło Nas. 
Duch to Waszego świętego założyciela sprowadził 
Was tntaj i podyktował pobożne słowa, które co 
dopiero wypowiedzieliście Nam. Jego to duchowi 
zawdzięczacie Wasze przywiązanie do Stolicy św., 
Waszą silną wolę nie tylko w wiernśm spełnianiu 
Naszych rozkazów, ale nadto w przyswajaniu sobie 
i popieraniu Naszych życzeń.

„Ten to duch Was natchnął, że przyszliście 
z tak chwalebną gorliwością czerpać n źródła 
tych wód żywych i ożywczych, które mają uży­
źniać prace tak różnorodne Waszego posłannictwa, 
Wasze dzieła tak liczno nauczania i wychowywania, 
gorliwości apostolskiśj i miłosierdzia. Cenimy wy­
soko i kochamy Wasze dwie wielkie rodziny ducho­
we, tak dla nich samych w sobie, jak i dla tak li­
cznych i tak zasłużonych instytucyi dla Kościoła i spo­
łeczeństwa, które utworzyły w koło siebie. Wasza 
pomyślność i Wasze postępy w czasach tak smu­
tnych, które przebywamy i które potrzebują silnśj 
cnoty, są dla Nas pociechą. Wróżymy wiele i obie­
cujemy sobie wiele od scholastykatu, który założy­
liście w Rzymie i w którym zdolniejsi uczniowie ró­
żnych Waszych prowincyi, ci mianowicie, których 
przeznaczacie do profesoryatn w wielkich semina- 
ryach, odbywać będą głębsze studya, aby zdać na­
stępnie pomyśl y egzamin z stopni akademickich. 
Obiecujemy sobie również wiele od domu, który Sio­
stry Miłosierdzia mają niebawem otworzyć przy no­
wym kościele Naszego św. Patrona.

„Z Naszśj strony, drodzy Syuowie, nie zabra­
knie nam nigdy szczególnśj przychylności, jaką ży­
wimy dla Was i do objawów jśj, jakie już Wam 
złożyliśmy, a które przypomnieliście co dopiero, do­
damy inne kolejno. Odnocnie do sprawy, którą Nam po­
lecacie, co do owój przedziwnśj pani, która była

Następne dni mi tak pospiesznćm tętnem 
Przemkły, iż w ducha rozstrojeniu smętnem 
Nie mogłem ciosu odczuć należycie,
Co miał me całe wykoleić życie.
Słowa pociechy, serdeczne uściski,
Proroctwa, powrót wróżące mi bliski,
Wspólna biesiada, toasty życzliwe —
Wszystko to wlało w serce moje tkliwe 
Kojący balsam, iż z otuchą męską 
Ruszyłem w podróż — niezlamany klęską.

Lecz gdy ostatnie dźwięki mój rodzinnćj 
Przycichły mowy, gdy przez okna inny 
Świat jął przezierać schludny i bogaty,
Mrocząc w pamięci wdzięk słowiańskiej chaty, 
Wtedy ma dusza dziwnie naraz zmiękła,
I trwożąc sobą, boleściwie jękła.
Wieczorem widok nowego siedliska,
Co wpośród bujnych łąk, jak odaliska,
Wdziawszy wód perły i dachów rubiny,
Kryło twarz w zawój z wierzb i rokiciny,
Orzeźwił nieco umysł mój stroskany.
Myślałem sobie: wszak te śliczne łany 
Z wiślanej fali muł swój biorą żyzny 
I niegdyś cząstką były mej ojczyzny!
Może tu swojski kaganek gdzie tleje,
Przy którym czasem pierś się ma rozgrzeje.

Jakoż, stanąwszy u celu, niebawem 
W twarze mieszkańców zacząłem ciekawem 
Spoglądać okiem i zasięgać wieści,
Czyli osada w swych murach nie mieści 
Polskiój kolonii, lub czy w okolicy 
Bratni rozbitek nie więdnie z tęsknicy.
Lecz wnet okropny fakt stwierdziłem z smutkiem, 
Że sam pomiędzy tym fryzyjskim ludkiem,
Co w łąki Żuław gęste puścił miedze,

tak wielką pomocą Waszemu świętemu załoiycie* 
łowi, i My także zajęl śmy się nią serdecznie i pro* 
simy Boga, aby raczył wedle zamiarów swśj chwały» 
doprowadzić do pożądanego celo.

„Tymczasem z ojcowską serdecznością przyj­
mujemy uczucia, które Nam wyraziliście, życzenia, 
aióre wypowiedzieliście z okazji Naszego jubileuszu 
biskupiego. Niechaj Bóg dobrotliwy raczy wysłu- 
ehac tych życzeń i także tych, które ślemy ku 
Niebu za was, powierzając je szczególnie pośredni­
ctwu wielkiego Apostoła św. Pawła i godnego jego 
naśladowcy sw. Wincentego.

„Niechaj coraz więcśj błyszczy, kwitnie i przy­
nosi owoce miłość prawdziwa, ta miłość, która rodzi 
się i udoskonala w sercu samego Jezusa, Zbawiciela 
Naszego, która n:e zna «ni granic kraju, ani ró­
żnicy odzienia, lecz która dokonywa braterskiśj 
leduości wszystkich w jedoem sercu i jedułj myśli; 
ta miłość, która jest cierpliwą, łagodną, niestru­
dzoną i nie umiejącą nigdy powiedzieć dosyć, 
która pielęgnuje ciało, by ratować duszę, zapobiega 
potrzebom życia na tym świecie, aby zapewnić ty­
cie wieczne.

„Z takiemi życzeniami i pragnieniami prosimy 
Boga, iżby raczył spuście obfitość dóbr niebieskich 
Da was tu wszystkich obecnych, na przełożonych 
leneralnych waszych dwóch rodzin duchowych, na 
Zgromadzenia i osoby, które reprezentujecie. Wszy­
stkim z całego serca udzielamy i przesyłamy Nasza 
błogosławieństwo apostolskie.“

Wreszcie jeneralny przełożony Łazarzystów 
złożył Ojcu św. hojuą daninę, zebraną przez człon­
ków Misyi i przez Siostry Miłosierdzia.

W końcu Ojciec św. przeszedł wśród szeregu 
uczennic Sióstr Miłosierdzia, rozmawiając z niemi 
dobrotliwie i dozwalając ktżdśj ucałować swą rękę.

Z cbrai lonisji sejmn i parlamenti.
W s butę ukończyła komisya wojskowa dysku- 

syą jeneralną, o którśj powiedział dep. ks. dr. Schti- 
dler (centr.), że nie wydała rezultatu, jakiego się 
spodziewano i zaznaczył, że dziwnie niezgodne mię­
dzy sobą są zapewnienia pokoju i z drngiśj strony 
widoki wojny o dwóch frontach. Jeżeli niebezpie­
czeństwo jest istotnie tak wielkie, to winną jest te­
mu oddawna prowadzona polityka. W końcu oświad­
czył mówca, że tak projekt rządowy, jak i propozy­
cje dep. Bennigsena wydają mu się niemożliwemi do 
przyjęcia. — Kanclerz hr. Caprivi zapewnił, że wi­
doki pokojowe nie są żadną sprzecznością. Celem 
projektu wojskowego nie jest uzbrojenie dla zaże­
gnania chwilowego niebezpieczeństwa, lecz chodzi o 
odwrócenie stałego niebezpieczeństwa wojny. Za­
rzut fałszywego prowadzenia polityki kanclerz od­
parł zapewnieniem, że poprzednik jego od lat 17 sta­
rał się o utrzymanie pokoju. W dalszym ciągu dy­
skusji zabrał jeszcze głos sekt, stanu Maltzahn i 
dep. Lieber, poczem wszczęła się utarczka o liczby, 
w którśj wzięli udział komisarze rządowi Qossler i 
Wacht oraz dep. Hinze (wolnom.) Na tem ukoń­
czono dyskusyą jeneralną. Specyalne obrady nad 
nstawą rozpoczną się we wtorek.

W koansyi, obradującśj nad t. zw. lex Heinze 
toczyły się w sobotę rozprawy nad nowo propono­
wanym § 181a, określającym pojęcie rajfurstwa. Do 
glosowania nie przyszło jeszcze a dalsze obrady odro­
czono do 8 lutego.

Sprawy sejmowe.
W parlamencie toczyła się przy obradach 

nad etatem ministerstwa spraw wewnętrznych dys- 
kusya głównie nad kwestyą udziału Niemiec w po- 
wszechnśj wystawie w Chicago, przyczem wolno- 
myślni posłowie wyrazili żądanie, aby państwo 
udzieliło dodatku na wysłanie rzemieślników i robo­
tników niemieckich na wystawę. Poruszono także 
kwestyą urządzenia wystawy powszechnśj w Berlinie.

W Izbie deputowanych sejmu pruskiego od­
bywały się w sobotę dalsze obrady nad etatem. 
Wolnokonserwatywny poseł dr. Arendt dotknął 
sprawy rozdzielenia urzędu kanclerskiego od preze­
sostwa w ministerstwie, przypisują: ją wziostowi 
partykularyzmu, co wywołało zaprzeczenie ze strony 
towarzysza w suonnictwie, dep. Z e d 1 i t z a z Neu- 
kircb. Konstrwatywny pcseł hr. Limbnr 
z Stirum zganił ogłoszenie w „Reńhianzeigerze 
depeszy, które bez powodu zdolne są zdyskredyto­
wać |ks. Bismarcka, jako lóż dezawuowanie land-

Jak polny mączek w łanie żyta siedzę.
Więc spochmurniałem bardziej w swej żałobie,
A potem całkiem zamknąłem się W sobie. 
Śmietanka miejska zrazu mnie koniecznie 
Chciała przygarnąć, lecz kiedym ja grzecznie,
Ale stanowczo rwał jój łowcze siatki,
Dano mi pokój, mówiąc, żem ja rzadki 
Okaz poety albo marzyciela,
Co w swoim cieniu szuka przyjaciela.'
I jakże nad tym dziwić się nie miano,
Co z swyęh przechadzek tak już wracał rano,
Że graby negliż płoszył za firanki,
W wieczór zaś zwykle, miast do pogadanki 
Przy piwie tasiąść W miejskich tuzów gronie, — 
W pół-zmroku smętnie dumał na balkonie,
Lub, kiedy w polu pierwsze kosy błysły,
Szedł z przychodnimi żeńcami z za Wisły 
Niezrozumiałą bawić się gawędką?
Tylko płeć piękna nie była tak prędką,
By rzucić na mnie głazem potępienia.
Lekkie uśmieszki i bystre spojrzenia 
Zdradzały nieraz, że zimnój palestrze 
Nie przepadł jeszcze numer w jej rejestrze.
Jedna zaś para ślicznych ocząt piwnych,
Co mnie śledziły z okien naprzeciwnych,
Nie samym tylko ciekawości żarem 
Zdała się płonąć, alem ja się czarem 
Młodej z rumianą twarzyczką Niemkini 
Nie więcej poił, jak kwieciem gloiinii,
Która co jesień w komnacie mój cichej 
W fioletowe strzelała kielichy.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ruta i Friedebergu * powoda podpisania się tegoż 
na odezwie wyborczej, wzywajacij do wyborn Ahl- 
wardta. Prez-a ministrów br. Ealenbnrg starał 
się nsprawiedliwió to wystąpienie rządu tern, że 
Ahlwardt ubliżył władzom wojskowym i rządowi. 
To oświadczenie wywołało dłuższą dysknsyą anty­
semicką. Dalsze obrady nad etatem toczy« się 
będą w poniedziałek.

Ziemie Polskie.
g"(* Czytamy w „Kraju“:

„Kiedy po śmierci hr. Todlebena ster władzy
w kraju północno-zachodnim (na Litwie) objął w 
roku 1884 jenerał-lejtnant Kachanow, cała prasa 
ruska (rosyjska) bez wyjątku powitała tę nominacyę, 
jako najodpowiedniejszą w danych stosunkach i ro­
kującą energiczniejsze, niż przedtem, działanie admi­
nistracji rządowój na Litwie. Rękojmią téj zmiany 
była nie tylko przeszła działalność jenerała Kacba- 
nowa, jako gubernatora piotrkowskiego, ale i pier­
wsze jego kroki i pierwsze słowa, jakie wypowie­
dział przy objęciu rządów. Przedstawiających mu 
się reprezentantów stanów i duchowieństwa nowy 
jenerał gubernator ostrzegał, że żaden „złoty rydwan“ 
(sołotaja kolesnica) nie zwróci go z drogi obowiązku 
i dla sprawy ruskiéj on i jego towarzysze w po­
trzebie kości położą {kostmi lażem). Do urzędni­
ków zwrócił się z wezwaniem, aby byli prawdzi 
wymi Rogyanami. „Nie chcę ja widzieć w was 
tylko suchych urzędników, lijących tylko myślą 
o terminie wypłaty pensyi (iiwuseaych łolko 20 
ctisłom), ale ludzi czynu, duszy i serca, oddanych 
wskazanym przez wyższą władzę obowiązkom.“ — 
Minęło lat dziewięć, jenerał Kachanow ustąpił z zaj 
mowanego stanowiska, i też same, zdaje się, organa 
prasy, które w roku 1884 nie zuajdowały słów na 
wyrażenie swego zadowolenia z nominacyi jenerała 
Kachanowa, dziś wyrażają się o jego dziewięcio 
letnićj działalności albo wprost z niechęcią, albo 
z przekąsem. ¡Słowem, powtarza się taż sama hi- 
storya, co po ustąpieniu poprzednich jenerał-guber- 
natorów: Potapowa, Albedyóskiego i Todlebena — 
i powtarzać się będzie zawsze, ponieważ władza 
administracyjna, mimo największćj gorliwości, nie 
zdoła nigdy zadowolić różnych publicystów i kore­
spondentów, którzy z natury rzeczy są zawsze plus 
royalistes que le roi.u

Następnie streszcza „Kraj“ artykuł „Wil 
Wiestnika“, który sam jeden wystąpił w obronie 
ustępującego dygnitarza, którego działanie, — jak 
pisze — przeszło „bez hałasu, cicho, niewidocznie 
dla zewnętrznych i dalekich krytyków“, pomimo, 
że było właściwie „powrotem do kieruku hr. Ma 
rawiewa“. Pod zarządem jen. Kachanowa „wszędzie 
powiał duch ruski, wszystkie urzędy zajęte zostały 
wyłącznie przez Roiyan, poczynając od Wyższych, 
a skończywszy na pisarzach i urjadnikach, — w roku 
1884 był wydany ukaz o własności zienŃkićj i cią­
gle przedsiębrano środki celem zniweczenia usiłowań, 
które pod pozorem religii, szerzyły zasady szkodliwe 
dla sprawy ruskiéj.“

O nowym jenerał-gubernatorze, jenerał-lejtnan 
cie Orżewskim pisze „Kraj“, że nominacya jego nie 
była zupełnie nieprzewidzianą. O zamierzonem ustą 
pieniu Kachanowa krążyły już uporczywie od lat 
dwóch pogłoski, co do jen. Orżewskiego, to dostoj­
nik ten, uchodzący za jednego z najzdolniejszych 
w Rosy i administratorów, był stałym od lat kilku 
kandydatem na posadę jenerał-gubernatora. Jenerał 
Orżewski, stósunkowo dość młody (lat pięćdziesiąt 
parę) ożeniony z ks. Szachowską, bardzo majętną 
i „zestósunkowaną“ (sic/) z najwyższą arystokracyą 
rosyjską, posiada wszystkie warunki niezależności 
stanowiska. Znający bliżśj jen. Orżewskiego, pod­
noszą w nim dnżą inteligencyą, sprężystość chara­
kteru i niezawisłość zdania.

Itf iemey.
* Berlin, 29 stycznia. W sobotę przed po­

łudniem udał się cesarz do pałacu cesarzowéj Fry- 
derykowéj, by się tam pożegnać z opuszczającym 
Berlin księciem edynburskim. Ztamtąd udał się ce­
sarz do ambasady rosyjskiój, by zabrać ze sobą ca­
rewicza do arsenału, gdzie szczegółowo oglądano 
„Ruhmeshalle“ i zbiory broni. Po godzinie ogląda­
nia pojechali cesarz i carewicz do Charlottenburga 
w celu obejrzenia mauzoleum i zamku królewskiego. 
Wieczorem diła para cesarska w galerji obrazów 
ucztę dla carewicza, na którą proszonych było 100 
osób. Po uczcie opuścił carewicz Berlin. Wedle 
telegramu niedzielnego z Królewca przybył tamdo- 
tąd carewicz o godzinie 10. Pociąg spóźnił się 
o trzy kwadranse, ponieważ w jednym z wagonów 
salonowych pękła sprężyna. Przyjęcia nie było, ca­
rewicz niebawem pojechał w dalszą podróż.

— O poufnéj korferencyi cesarza z care- 
r iriczem pisze „Freis. Ztg.“ co następuje: W dzień 

ślubu księżniczki Małgorzaty skończyła się uroczy­
stość w zamku o godz, 9 wieczorem. Na godz. pół 
do 10 zapowiedziana była uczta w ambasadzie ro- 
syjskiéj. Ale 2 godziny czekano na carewicza, któ 
ry dopiero o godz. 11 minut 40 przybył. Cały ten 
czas spędził carewicz w zamku z cesarzem, innych 
osób przy tem nie było.

— Z powodu ltoastu cesarskiego na cześć 
cara pisze „Journal ;e St. Petersbourg“: „Czytano 
we wczorajszych telegramach słowa, w których ce­
sarz niemiecki pił zdrowie cara rosyjskiego na śnia- 
daniu danem na cześć carewicza przez kolo oficer 
skie gwardyjskiego pułku cesarza Aleksandra. Do­
stojny cesarz wielbił pizytem w wymownych wyra­
zach tradyeye przyjaźni łączącćj otiedwie cesarskie 
familie, któréj nowym dowodem jest przyjęcie zgo 
towane cerewiczowi, przyjęcie powitane przez wszy­
stkich przyjaciół pokoju ze szczerą radością.

— „Hamb. N sehr.“ gupatrują w toaście ce 
sarskim na zdrowie cara nieznaczny powrót do tra 
dycyi „dawnego kursu“ i korzystają z téj sposobno 
ści, by uciąć z boku kanclerza Capriviego.

— Dokomisyi dla obrad przedwstępnych 
nad projektem do prawa o lichwie wstąpił z koła 
polskiego poseł nasz dr. Dziembowski.

-- Kolonia, 28 stycznia. „Köln. Ztg.“ za 
mieszczą artykuł jenerała piechoty Leszczyńskiego 
pod tytułem „ Upomnienie w ostatniéj chwiliu. Je- 

—trentł z powoda niepomyślnego usposobienia repre 
zentacyi narodu dla projektu wojskowego uważa za 
swój obowiązek chwycić za pióro, by ostrzedz naród 
óki czas. Dziś jeszcze, wywodzi jenerał, mamy

wolność działania, za lat kilka już nie będzie tego; 
jest to pewnik matematyczny, o którym żaden 
znawca wątpić nie może. Od roku 1879 powstała 
możliwość wojny w dwóch frontach. W roku 1887 
mówił cesarz Wilhelm I do jenerała Leszczyńskiego 
po jego powrocie z Rosyi: „Widzę, że musimy się 
nactćj zorganizować. Póki ja żyję, sprawa tak 
pewnie pójdzie, mój zyn niechże potem zacznie dzia­
łać.“ Rosya od roku 1888 robiła postępy prawdzi­
wie skokami, a Francja przez zaprowadzenie po- 
wszechnćj służby wojskowćj stworzyła masy, które 
nad nami m»ją liczebną przewagę. Armia posiada 
dostateczną siłę, aby przyjąć służbę dwuletnią; by­
łoby źle z nami, gdyby poczucie militarne i naro 
dowe nie miało większym jeszcze zadaniom podołać. 
W sprawie, w którćj się ważą losy ojczyzny, nie 
może kwe8tya pieniężna odgrywać żadnój roli. — 
Naród niemiecki stoi obecnie na przełomie. Dziś 
chodzi o to, czy pragniemy ostać się na stanowisku 
zdobytem w walkach gorących, czy też nie. Jeśli 
miecz nasz będzie potężnym, to się ostoimy, jeżeli 
wskutek niezgody stronnictw zardzewieje, to się nie 
ostoimy. O to dzisiaj chodzi.

.France“: W październiku r. 1888, będąc bez miej­
sca, wczytywał on się w „małe ogłoszenia“ „Figara“. 
Tu wpadł mu w oczy anons, szukający „człowieka, 
zdecydowanego do wykonania deiikatnćj i niebez­
pieczni) zarazem operacyi“. Awiel zgłosi! się 

nmówionem miejscu, prey rue Lavoisier, gdzie 
odbyta się schadzka z nieznajomym. Interesu do­
bito na ulicy. Autor anonsu wręczył Amielowi 
egzemplarz dziennika „L'Elóctricitó“, mówiąc: Prze­
czytaj pan nazwisko naczelnego redaktora; tego 
człowieka potrzeba zgładzić trucizną. Nie rób sobie 
pan skrupułów. Jest to Prusak i zniesławił dzie­
wczynę francuzką 1 Gdy wszystko będzie w po­
rządku, otrzymasz pan 50,009 fr.“ Amiel wyczytał 
na dziennika nazwisko Korneliusza Hertza. Minęło 
kilka tygodni, w czasie których Amiel kilkakrotnie
brał od Reinacha zaliczki pod pozorami, że pracuje 
nad powierzonem sobie zadaniem, że układa się 
z kucharzem Hertza itd. Reinach ukrywał stale 
8woje nazwisko. Wreszcie, gdy Reinach coraz na­
tarczywiej nalegał na wykonanie dzieła, Amiel, 
który wybrał już wówczas 15,000 fr. od swego nie­
znajomego, zbiegł wraz z żoną do Buenos Ayres.

Paryż, 28 stycznia. Wiadomość o zawiesza 
niu dochodzeń sądowych przeciwko wymienionym już 
osobistościom wywołała żywa poruszenie na koryta­
rzach pałacu Burbonów.

tzba deputowanych rozpoczęła dzisiaj obrady 
nud budżetem marynarki. Deputowany Lockroy po 
wtarzał swoje dawniejsze skargi na system obrony 
wybrzeży, oraz powolność mobilizacji, i jako przy­
kład do naśladowania wymienia! Anglią, Włochy 
i Niemcy, których marynarka zrobiła wielkie po 
stępy. Obrady’ będą się jutro toczyły w dalszym 
ciągu.

Komisya śledcza będzie w poniedziałek ebra 
dowala nad kwestyą referenta, który ma pized Izbą 
zdać sprawę z dotyczasowćj czynności komisyi.

Rosja.
Wedle doniesienia dzienników, ministe- 

ryum dóbr pańptwa ma w tym roku dokonać rewi 
zyi praw korony do wielu dóbr, któremi w swoim 
czasie w guberuiach nadbałtyckich szlachta obdarzo 
uą io8‘ała na prawie lenném, które jednakże obe­
cnie są uważane jako jéj osobista własność.

- „No woje W r.“ oskarża moskiewski kon 
systorz luterański, że otwarcie upoważnia pastorów 
swojego okręgu do chrzcenia dzieci z małżeństw mie 
szanych, co w guberniach nadbałtyckich jest trakto­
wane jako kryminalne przestępstwo.

- Ogłoszono co następuje : Żydom, posiadającym 
prawo przebywania poza granicą ich stałego miejsca 
zamieszkania, poddanym zagranicznym, i towarzy 
stwom zagranicznym, chociażby otrzymały pozwolenie 
na prowadzenie iuteresów w Rosyi, rosyjskim towa 
rzystwom akcyjnym, posiadającym akcye na okazi 
cielą, dozwala się na przyszłość na branle w dzie 
rżawę lub kupno kopalń naftowych, a także na po­
szukiwanie i wydobywanie nafty w kraju kankazkim 
nie inaezéj, jak za specyalnem pozwoleniem ministra 
dóbr państwa, w guberniach: tyfliskiéj, kutaiskiéj 
b&kifiskiéj, elizawetpolskiéi, w ziemiach rządowych 
i prywatnych, w obręgu terskim i kubańskim, prócz 
ziem, należących do wojsk terskich i kubańskich

- „8. Petersb. Herold“ dowiaduje się, iż pro­
fesorowie i docenci uniwersytetu dorpaekiego, pozo­
stający w poddaństwie rosyjskiem, otrzymali urzędo- 
wne zapytanie, czy mogą od przyszłego semestru je­
siennego rozpocząć prowadzenie wykładu w jeżyku 
rosyjskim. Wyjątek zrobiony został tylko dla fakul­
tetu teologicznego.

Francja.
* Pisma francuzkie wszystkich odcieni za­

znaczają spokojną i rozumną odpowiedź p. Develle 
na propotycyą Hubbarda, odnoszącą się do zniesie­
nia ambasady francuzkiéj przy Stolicy św. Mowa ta 
zasługuje na bliższe zapoznanie się z jéj osnową. 
„Jacykolwiek mężowie — mówił pan Develle — 
dzierżyli władzę i nosili ciężkie brzemię spraw za­
granicznych, na jakichkolwiek oni zasiadali ławach 
lub do jakiegokolwiek należeli zdania, czy nazywali 
się Gambetta czy Goblet, wszyscy uważali za rzecz 
honoru, walczyć przeciwko żądaniu zniesienia amba­
sady we Watykanie. A teraz, panowie, czy po­
trzeba przypominać przyczyny, jakie podawali? Po- 
trzebaż zaznaczać, że dopóki będziemy mieli kon­
kordat, musimy utrzymywać stósunki z potęgą, która 
go podpisała i ze względu na nominacyę na stolice 
biskupie i może w pewnych razach ze względu na 
utrzymanie samego rygoru wśród duchowieństwa? 
Czy potrzeba przypominać po mowie, ktôréj wspora 
nienie zachowaliśmy, tak czcigodnego p. Deschanela, 
jak i czcigodnego p. Delafossa, że nasz protektorat 
na Wschodzie jest źródłem najskuteczniejszem wpły­
wu naszego w tamtych stronach i jedną z najchwa­
lebniejszych tradycyi naszéj polityki narodowéj ? 
Zbyteczną byłoby rozbierać bliżćj wszystkie te po 
powody, znacie je, Panowie, i nieraz one już wpły­
nęły na wasze głosowanie. Nowy argument przed 
łożono wam w téj chwili. Dotychczas, kiedy wam 
proponowano usunięcie ambasady we Watykanie, 
przedstawiano wam wsteczne tendeneye, które pano­
wały we Watykanie; ukazywano wam w świętym 
Piotrze zdecydowanego wroga nowoczesnego ducha 

demokratycznych instytucyi. Dzisiaj, dziwnym 
obrotem rzeczy, żądają usunięcia ambasady przy 
Watykanie dla t>go, że Stolioa święta ze zbyt 
wielką przychylnością i sprawiedliwością mówiła o 
naszych instytucyach republikańskich. A zatém, 
Panowie, może to odezwanie się przeszkadza jakim 
kombiuacyom politycznym, ale co do mnie, sądzę, iż 
ono dodaje wiçcéj siły i pewności tym, którzy 
od młodości bronili sprawy Rzeczypospolitej 
i odpowiadam, że jeż-li szanowny mówca p. Hub 
bard znajduje w mowie Leona XIII powód do uspra­
wiedliwienia usunięcia ambasady watykańskiój, ja 
znajduję i mam nadzieję, że i panowie znajdziecie 
powód decydujący, by odrzucić jego propozycją 
(Żywe oklaski.

— „L’Officiel“ stwierdza, że w przeciągu 
lat rozwody we Francyi podwoiły się niemal. 

W 1866 r. było 2 950 rozwodów (40 prc.), w 1887 r, 
3636 (50 prc.), w 1688 r. 4 708 (60 prc.), w 1889 r, 
4,768 (61 prc.), w 1890 r. 5,457 (73 prc.), w 1891 r. 
5752 (77 prc ). Wzrost rozwodów jest stały a mał­
żeństw ubywa. W 1884 r. zawarto 289,556 mał­
żeństw, w 1885 r. 283.170, w 1887 r. 277,060, 
W 1888 r. 276,848, W 1889 r. 272,934, W 1890 r. 
269,332.

Telegramy.

Budapeszt, 28 stycznia. Wobeo pogłosek 
jakie w ostatnim czasie krążyły o stanowisku rzą 
du, złożył prezes ministrów na posiedzeniu partyi li 
beralnój oświadczenie, iż rząd obstaje przy wszyst 
kich częściach swego programu. Jeśli niektórzy 
członkowie mają jakie wątpliwości co do polityki 
kościelnój, to nie jest to dostatecznym powodem, aby 
występowali ze związku stronnictwa. Na to oświad 
czyli posłowie Latinowicz, Tomasz Pechy i hr. Wła 
dysław Szapary, iż są przeciwnikami ślubów cywil 
nych i dla tego z partyi występują.

Waszyngton, 28 stycznia. Na wyspach Ha 
vaii wybuchła rewolucya z powodu zmiany konstytu 
cyi, przedsięwziętój przez królową. Ludność zizuciła 
królową z tronu i ustanowiła rząd prowizoryczny 
z niejakimś Dole na czele. Prowizoryczny rząd ma 
tak długo urzędować, aż wyspy Havaii nie zostaną 
wcielone do republiki Stanów Zjednoczonych. Kró 
Iowa wyjechała do swoich wiejskich posiadłości

Waszyngton, 29 stycznia. W tutejszych po­
litycznych kołach u vażają wcielenie Havaii do Sta­
nów Zjednoczonych za rzecz niemożliwą, gdyż ścią­
gnęłoby to na Stany Zjed. odpowiedzialność niebez­
pieczną. Nadto interesowane mocarstwa nie uzna­
łyby aueksyi amerykaóskiłj.

Wyszyngton, 29 stycznia. Opinia publiczna 
podziela się co do kwesty i, czy Havaii anektować, 
czy też ustanowić zwierzchnictwo Stanów Zjedno­
czonych. Jedność panuje jednak w tym względzie, 
że żadne inne państwo nie powinuo się mieszać do 
stosunków Havaii.

Z San Francisco donoszą, że królowa Havaii 
wydała proklamacyą, w którćj protestuje przeciwko 
prowiaorycznemu rządowi i wylądowaniu wojska 
amerykańskiego. Oświadcza ona, że ustępuje przed 
gwałtem i że spodziewa się, iż Stany Zjednoczone 
przywrócą jój utraconą władzę.

Bruksela, 29 stycznia. Rozmaite dzienniki 
donoszą zaniepokajające wieści o sytuacji przy wo­
dospadach Stanleya, gdzie Arabowie przygotowali 
rewolucyą. W przeciwieństwie do tych doniesień 
oświadcza rząd niezależnego państwa Kongo, że ko­
mendant zajął ofensywę w obec Moharry, który ka­
zał zamordować Hodistera

Sztokholm, 29 stycznia. Rząd norwegski 
dopomina się, aby w Kopenhadze odłączono na próbę 
konsulat szwedzki od norwegskiego.

Christiania, 29 stycznia. W pólnocnćj Nor­
wegii panowała w ostatnich dniach bardzo silna 
burza. O ile dotychczas wiadomo, zatonęło 7 łodzi 
rybackich, przyczem zginęło 41 osób. Jest obawa, że 
liczba ofiar jest jeszcze większa.

Budapeszt, 28 stycznia. Zarząd kopalni wę 
gla w Tokod stwierdzea, że przed dwoma dniami 
wybuchł pożar, którego ofiarą padło 19 górników 
Dziś wszelkie niebezpieczeństwo jest już usunięte; 
ruch znowu jest w pełnym toku. Przyczyna po 
żaru nieznana. Doniesienie dzienników, wedle któ 
rego kopalnia od kilku tygodni już płonie, jest nie­
prawdziwe.

Cieplice, 28 stycznia. Roboty w szybie „Fort 
schritt“ na nowo rozpoczęto.

Petersburg, 28 stycznia. Z powodu rocznicy 
urodzin cesarza niemieckiego, odbyło się u cara śnia­
danie w kole rodzinnćm, na któróm był obecny am­
basador niemiecki Werder. Car wniósł toast na 
cześć cesarza Wilhelma.

Paryż, 28 stycznia. Grupa demokratycznój 
lewicy senatu postanowiła wezwać ministra spra­
wiedliwości Bourgeois’a, aby zarządził rewizyą w 
pomieszkaniu p. Delahaye i Andrieux.

Paryż, 28 stycznia. „Journal Officiel“ do- 
nosi, iż Korneliusz Hertz z powodu niehonorowych 
czynów został wykreślony z listy członków legii ho 
norowćj.

Paryż, 28 stycznia, 
ronlćde na dziaiejszem

Z Francyi.

Najsensacyjniejszym epizodem w obopólnym 
stosunku dwóch „rycerzy przemysłu“, którzy wygo 
d iie tyli na chlebie panamskim, dopóki ich Nemezis 
nie dosięgła, jest niewątpliwie usiłowano przez ba­
rona Reinacha otrucie swego kolegi z zawodu i od 
czasu do czasu przyjaciela, Korneliusda Hertza. 
Epizod ten wyjaśnił p. Andrieux, a szczegóły jego 
uzupełniła świeżo gazeta paryzka „France“. Po­
średnikiem w oddaniu przysługi był niejakiś Amiel

Oto co opowiedział ten człowiek reporterowi

K.ronlXa
miejscowa, prowincyonalna i zagranietna-

3ać

jPownari, poaiedniałek 30 styczni*.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
po polsku!

• Douisainnia urzędów». Król upoważnił księża« 
Radolińską, Mary« Joann« z domu hrabiankę Oppcrsdorff, 
małżonkę ces. ambutdor* księcia Radolińskiego w Caro- 
grodzie, do nołzrnia udanego jej przez sułtan* tureduegę 
wielkiego krzyża orderu Chełakat.

Poznaniu. Dziś w poaiedziałek 
Kadelburga „Inflaeuza prowin-

Ponieważ Paweł Dé- 
posiedzeniu powiedział do

Pichoaa: Bądź pan przyzwoitszy, panie miody to 
warzjszu Herza! — przeto Pichon wyzwał Dórou 
lóda na pojedynek.

Teatr polski
komedya Blumenthal* 
cyonalna’.

Oeny zniżone.
W środę n* benettu p. Preybyłowi«** krouohwu* 

Neetroja (część droga) „Koniec świata".
Dochodzi nas wiadomość, łż korzystając z« zjazdu 

na wiec w Poznaniu dnia 9 lutego urządzają tego» dnia 
tntaj wieczorek tańcujący na dochód „Przytnlkn dla dzie­
wcząt.“ Nazajutrz dnia 10 lotego ma się odbyć koncert 
amatonki na eali bazarowój także na cel dobroczynny.

• Miłosław. W niedzielę dnia 5 lutego r. b. odbę­
dzie się na cel dobroczynny teatr amatorski aa sali pala- 
cowfej w Miłosławia. 1)Śpiew: „Obórstrzelców*, Mickie­
wicza muzyka dyrektora Dembińskiego. 2) „Zyd w beczce“, 
komedyo-opera w jednym akcie. 8) Bpiow: „Krakowiak 
Syrokomli“, mnayka Gnnlewicza. 4) „Kto wie na co się 
to przyda“, krotochwila ze śpiewkami w jednym akcie, 
przerobiona przez B. Halperta, 5) Śpiew: „Flisacy“, mu­
zyka Milnheima. Oeny miejsc: krzesło numerowane 1,50 
drogie miejiće 1 m., miejsce do stania 60 fen. Biletów 
nabyć można w kandln p. Ht. Wroniewloza i przy kasie. 
Początek o godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu za­
bawa z tańcami na salce p. Nt. Wroniewicza. Dy r« k o y a.

Skoki. Budowa kolei żelaznśj z Poznania na Owiń- 
ska i Murowaną Goślinę do Skoków, została młniateryal- 
nem rozporządzeniem zatwierdzona; z wiosną rozpoczną się 
odnośne roboty i to na dwóch miejscach.

* Poniec. Towarzystwo Przemysłowe w Ponieca 
odegra na cel dobroczynny teatr amatorski w niedzielę 
dnia 5 lutego r b. na sali w strzelnicy. Odsgranem bę­
dzie: 1) „Dwaj nieśmiali“, komedya w jednym aha«.
2) „Fedke w kłopocie, zginął mu but“, monolog. 3) „Fli­
sacy“, obrazek ludowy w jednym akcie. Początek o go­
dzinie 7. Po teatrze zabawa. Zarząd.

* W Kępnie odbędzie fię teatr amatorski dnia 5 lu­
tego b. r. o godzinie 7 na sali p. Hillera. Dochód prze­
znaczony dla Pań Miłosierdzia czyli Towarzystwo św. Win­
centego a Panlo. Odegranem bidzie: „Na kawie n pani 
Bnrmistrzowśj“, komedya w jednym akcie; Deklamacja; 
„Fatalna szafa“, komedya w jednym akcie ze śpiewami; 
na końcu „żywy obraz“. Ceny mi-jsc: pierwsze 8 rzędy 
po 1 marce, drogie 3 rzędy po 75 fen., dalsze po BO fen., 
miejsce do stania 25 fen. Bilety nabywać można do go- 
dżiny 6 u pani Lis, po Stój przy kasie. Osobnych za­
proszeń się nie wysela. Spodziewamy się, że Szanowna 
Publiczność szlachetny ten cel poprze. Komitet.

Po przedstawieniu odbędzie się zabawa Przemysłowców 
na ich koszt, na którą życaliwyeh Towaraystwn uprzejmie 

zaprasza Zarząd. . .
* Dowiadujemy się, że tlomaczeaia na język niemie­

cki powieści Henryka Sienkiewicza „Ogniem i mieczem ,
którem, jak to niedawno donosiliśmy, z wielkim uzna­

niem wyraziła się „Schles. Ztg.“, dokonała pani Clara 
Hilbbrand (a nie pan G. Hillebrand) żona nanczycieia 
Hiłlebranda z Pawłowic pod Lesznem.

* W Chojnicaoh depnssozono się w dnit 25 bm. w nocy 
niezwykłćj kradzieży węgla. Skoro na dworzec zajechał 
pociąg towarowy z Piły, nadbiegło z ukrycia 20 do 2. 
ludzi, i gdy jedni wskoozywszy na wagony węgle zrzn- 
cali, zbierali je szybko drodzy. Służba kolejowa, będąca

nocy w niewielkiój liczbie na dworca, nsiłewała kra­
dzieży tśj przeszkodzić, lesz napastnicy nie dali się od 
kradzieży powstrzymać. Dopiero gdy pociąg ruszył, ukoń­

czono tę niecną pracę.
* Chełmno. Towarzystwo Przemysłowców w bnei-

mnie obchodzi w poniedziałek dnia 6 lutego r. b. w Ho 
tein pod Czarnym Orłem dwudziestopięcioletnią roczmcę 
swego istnienia z następującym programem: 1) Rai» o go­
dzinie 9 odbędzie się na intencyą Towarzystwa msza św. 
w kościele farnym. 2) O godzinie 11 zagajenie uroczy­
stości przez prezesa. 3) Śpiew męzki na cztery 
„Bracia rocznica“. 4) Wybór marszałka, sekretarza iła- 
wników 4) Sprawozdanie z dwudziestopięcioletniej pracy 
Towarzystwa. 5) Wnioski. 6) Wspólny obiad o godzi­

nie 2giój. . „ .
Wieczorem o godzinie 7mćj: 1) Prolog. 2) Śpiew 

„Chór strzelców“ i „Gdzie dom mój!“ 3) Przedstawie­
nie teatralne. 4) Zabawa. — Na powyższą uroczystość 
zapresza jjk najuprzejmiej Zarząd.

* Pomiędzy 27,518 stndentami immatrykulowanymi 
obecnie na uniwersytetach niemieckich, znajduje się 1949 
obeokrajowców i to 1448 poddanych państw europejskich 
i 501 z innych części świata. Pomiędzy pierwszymi znaj­
dujemy 403 poddanych rosyjskich, 294 austryackich, 247 
szwajcarskich, 132 angielski h, 52 greckich, 51 bułgar­
skich, 50 holenderskich, 36 tureckich, 34 francuzkich, 
31 włoskich, 25 iuksewbnrskich, 24 rumuńskich, 21 
szwedzkich i n-irwegskieh, 18 serbskich,. 5 duńskich i 2 
hiszpańskich. — Z innych części świata dostarczyły: 
Ameryka 414, Azya 69 (większa część pochodzi z Ja­
ponii), Afryka 14, Australia 4. Go do studyum, to 
z obcokrajowców słucha teologii 175 (16 kntolickiśj, 59 
protestanckiśj), 294 prawa i kameraliów, 475 medycyny 
i dentystyki, 501 filozofii, filologii i historyi, 353, mate­
matyki i nauk przyrodnicznyeh, 138 agronomii, 13 ar- 
macyi; kameraliów słucha 64, dentystyka 13. Z obcokra­
jowców najwiecśj liczy uniwersytet w Berlinie -- 639, 
dalej 280 w Lipsku, 178 w Monachium, 162 w Heidels- 
bergn, 117 w Hali, 79 w Fryburgu, 79 w Strasburgu, 
66 w Wyrcburgu, 59 w Jenie, 54 w Bonie; najmniej, 
po 6, liczą akademia w Monaeterze i uniwersytet w Ko- 
stoekn, które zreaztą mają także najmniejszą liezbę aka­
demików (414 resp. 413).

* Podpisany przełożony klasztoru 00. Bernardynów 
w Alwernii w Galicyi przesyła wszystkim Dobrodziejom 
którzy przez zakupno obrazów P. Jeznsa cudownego de 
restauracyi klasztoru i kościoła w Alwernii się pnyczy 
niają, staropolskie „Bóg zapłać“. Na zapytania listowne 
odpowiadam wszystkim Dobrodziejom a czytelnikom „A • 
ryera Poznańskiego“, że obrazów tych można nabyć 
w klasztorze podpisanym a w Poznaniu także w Dro 
karni „Kuryera Poznańskiego“ lnb w Podstolime (Pestlin



s!.-Pr.) w kstaornl p. Osińskiego. Ktokolwiek pośle 
porto«przekazem p**towym (PosUaweisung) dwie męki, a le­

piej i unićl S^J więcśj os6b się d> praeaylai zbie- 
rze, wted/ zaraz wysyła się obrazy oraz opłaca przesyłkę 
ibraaór ?a«i#tajcie Bracia na to, to za nabywających 
te «Wazy klasztor jako za Dobrodziejów eo roku 52 mszy 
św. ^o! prawi* — tylko trzeba przysłać imiona i nazwiska, 
które e j wpianje do osobnéj księgi Dobrodziejów. Za­
mówienia na obrazy nalety przesyłać przekazem poczto­
wy« pod adresem: Ks. Stefan Podworaki, prze 
/oiony klasztorn 00. Bernardynów w Alwernii w G*- 
licyi, — lnb Drukarnia „Kuryera Poznańskiego* w Po­
ssania, albo tói: Osiński, księgarz, Podstolin (Pestlin 
W. Pr.).
ś. * W Warszawie powstał wczoraj w nocy o godz. 2*/s 
ogień w słynnij fabryee wyrobów srebrnych i platerowa­
nych B. Frageta, połoionśj przy nlicy Elektoralnćj. Pa­
stwą Ływiotn niszczącego padła naprzód szliflernia: na­
stępnie ogień przerzucił się do gmachu machin, gdzie się 
zapaliła winda i klatka wchodowa. Mimo nadludzkich 
wysiłków straży potarnój, nie zdołała ona do rana ognia 
opanować.

* O Bartenjewia, znanym zabójcy aktórki Wisno- 
wskiój, donoszono, te się obecnie znajduje na Kaukazie, 
gdzie sluty w pułku dragonów w jak najsurowszych wa­
runkach. Tymczasem .Swiet“ otrzymał od niejakiego 
A. B. liat, w którym tenże donosi, że Bartenjew przybył 
w kwietnia r. z. do Omska, gdzie zaliczony został do 5 
roty miejscowego batalionu rezerwowego i gdzie dotąd 
przebywa. Całą drogę z Warszawy do Omska odbył Bar­
tenjew w towarzystwie siostry bardae wygodnie. W Om- 
eku utrzymuje etósunki towarzyskie z lepszemi sferami ro- 
syjskiemi, przyjmuje u eiebie i z powodzeniem uprawia 
grę na klarnecie. Służbę wojskową pełnić musi, ale 
w ogóle żyje sobie wcale dobrze i wesoło. — Niebawem 
zapewne dosłnty eię dawniejszój rangi i krestn!

* Kosztowny podarek dla Papieża przygotowuje rząd 
francnzki z okazyi 5 O-letni ego jubileuszu biskupstwa Leo­
na XIII. Stanowić go będą dwa kandelabry ze złoconego 
bronzn, a miją im służyć za podstawę wazony z sewrskiéj 
porcelany. Kandelabry te przeznaczone są do Watykanu ; 
do kościoła zaś, który Ojciec Iw. wybudował w Rzymie 
pod wezwaniem św. Joachima, mają być ofiarowane także 
dwa wazony sewrskie. Oba te dary wręczy Ojcu św. po­
seł francuski przy Watykanie, p. Lefebrre de Bóhaine.

* Oryginalny zapis nczynił zmarły w dniu 3 b. m. 
notaryusz Adam Bieńkowski w Czertkowie w Oslicyi. 
Oto gminie miasta Krakowa zapisał 100 guldenów, zastrze­
gając, że sama ta ma być procentowana przez lat 851, 
poczćm dopiero zapis wejdzie w życie. A zapisami amarły 
szafuje hojnie, przeznacza bowiem p między inaemi */ioo 
częić na posagi dla 8000 córek włościan, robotaików, 
rzemieślników i mieszczan, lo/ioo na zapomogi dla pod-

upadłyeb włościan i rzemieślników, •/jto na zakładanie 
szkół Indowych itd., itd. Zdawałoby się, że zapis to mały. 
Tymczasem, gdyby 100 zir. złożono na procent Składany 
w stósnnkn 4% rocznie, naówctaa snma U wraz z pro­
centami i procentami od procentów, po latach 854 wyuo- 
sic będzie 209,715 200 złr.

• Samozwańcy w Rosy 1. Niedawno doniosły .Mosk. 
Wiedom.*, iż jakie jegomość odbywał lnstracye wielu mo- 
nasterów prawosławnych w imienin jakoby iw. eynodu i za 
rozmaite braki, jakie w nich zn.Lał pod względem zdro­
wotnym, kazał siebie wybornie żywić sntemi obiadami i do 
brze sobie płacić W ty.b dniach — jak donosi .Nowoje 
Wremia — w kla.-ziotaih seb zmatyckich, greckich i ro 
syjskteh na górze Aibos w Macedonii, pojawiło się dwóch 
Kosyan celem wizytacyi takowych. Jeden a nich naawał 
się księciem Giedrojciess, szsmbelanem dwom rosyjikieg«, 
występował w mundurze szsmbelańskim z licairmi orde­
rami a pod rozmaiteau pozorami, w imienin eber-prokn 
rura św. eynodo, wyłodaił aaaczne tumy od trebimaudry- 
tów. Kto był tym mniemanym saambelanem, nie wiado 
mo, tle jako sskretarz jego figurował znany osznat a Pe- 
t-urabnrga, Mikołaj Not o wieź.

♦ Rok 1893 rozpoczął się w niedzielę i skończy ró­
wnież w niedzielę, a zalśni będzie liczył — rzecz niesły­
chanie rzadka — niedziel 53. W roku bieżącym nie bę­
dzie wcale zaćmienia księżyca, lecz natomiast dwa zaćmie­
nia słońca, z których jedno całkowite, niewidzialne w Karo- 
pie. Zjawisk* to przypada w dniu 16 kwietnia o wpół 
do trzeciśj po polndnin. Drugie zaćmienie, widoczne a n»s, 
będzie miało miejsce 9 października. Wielkanoc przypada 
w dnia 2 kwietnia, Wniebowstąpienie 11 maja, Zesłanie 
Ducha świętego 21 maja, Boże Narodzenie w poniedziałek. 
Dzień wigilijny w niedzielę, lecz że wieczerza postna nie 
może byś w dnin tym spożywana, więc będziemy obcho­
dzili wigilię w wigilię wigilii.

♦ Honorarya adwokatów. Według 8ii:le’a, adwo­
kaci w proesaie panamskim otrzymają następujące hono­
rarya: Barbouz, obrońca Karela Leaeepsa 80,000 franków, 
a jego pomocnik Seligmann 7000 Ir ; Du Bnit, adwokat 
Maryntza Fontane i Martini, adwokat p. Cottu, po 15,000 
franków; nadto pomocnik Martiniego 8000 fr. Najwyż­
sze houorarynm otrzyma Waldeck-Ronaseau, były minister 
spraw wewnętrznycą, a mianowicie 100,000 fr., albowiem 
przypadło mn w udziale trudne Badanie oczyszczenia inży­
niera Eiffla z ciężkich oskarżeń, podniesionych przeciw 
niemu w ciągu procesu. Wobec tego peusye sędziów 
wydają się w istocie bardzo tkromnemi: pierwszy prezes 
pobisru rocznie 25,000 franków, a prekurator Ran 
13,200 fr.

* Kalendarz. Jutro we wtorek 31 »tycimi* św.
Piotra w.

Wschód słońca • godzili* 7 minut 41. Zachód e go­
dzinie 4 minut 43

Przybyli <• Penaibu
Poznań, 29 (tycznia.

BAZAR. Pani 8znldrzyńska z Biernik, Loeeow z fami­
lią z Gryłyay, Faliszewski z familią a Gembic, 
dr. Rantdrzyński z toaą u Lubasza, Skrzydlewski 
a bratem z Mechliaa, Skórzewrki a Kretkowa, Chla 
powskt a Tarwi, Dziembowski a bratem a Roezkowa, 
Ohelkowski jen. a Kuk linowa, Zakrzewski a Leasts, 
dr. 8zułdrzyński z Łubowiczek, Biegański z Łu­
kowa.

LUZINnKHGO HOTEL FRANCUZKI. Motty a żouą 
a Kostkowa, Hatche z żoną z Jeziorek, Bleeker- 
Kohlaat z żoną te Słupi, Chłapowski z Lutyni, 
radze* H ba a Wągrów«*, Scbaat-r z Schóaebergu, 
Listen z Berlina, Brandt z Berlina, Tomaszewski 
a Królestwa, Jenach z Ostrowa.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks proboszcz 
dr. Fabisz z Boruszyna, ks. proboszcz Fabba z Mo- 
dliszewka, psni Kowalska a rodziną z Wyaoczkł, 
Grabski z Kunowa, Zabłocki a córką z Dąbrówki, 
Radziszewski z toną z Ostrzeszowa, Marwek z toną 
Ostrzeszowa, pani Fnkier z córką z Warszawy, Ka- 
żmierczak z Inowrocławia, Grossmaon z Obornik, 
Rakowski z Obornik, Stychel z Wrocławia, pani Kor- 
decka z Bydg-szczy, Przyłubski z familią z Kióle- 
stwa Polskiego, Kublicki Piotucb ze Śmieszków», 
Gross z Piły, Walter z Drezna, Gro-skopf i Braun- 
z Berlina, Buinmann a S harlottenburga, Grunwald 
i Biituer z Rosenihslu, Scholc z Lii»k*.

-————W—

Gopodarstwo, handel i przemysł.
(K) PeiuaA, 80 stycznia. (Sprawozdanie giełdowe 
Stan powietrza: mróa.
Okowita: spok.
Cena wypowiedz. —, Wypowiedziano —, w miejsce

(bes beczki) tow. opodat. 60 to 49 80 m., 70-ta 30,80 mk., atyczen 
60 to 49,80. 70 ta 30.30. m.. mai fO ta m.. 7<1-U — m.

Ceny targowe w Poznaniu

Żyto.... 
Jęczmień . .
Uwieś nowy . 
Groch wrzący 

„ na passą 
Kartofla . . 
Wyka . . . 
Rzepik . . . 
Łubin iólty . 

„ niebieski

I U W A K

piękny| średni | pośledni

100 kilog. 16 40 161 -114 60
-

12 70 12 60 12 30
14 4 12 70)12 30
13 40 12 90 — —
— — — — — — —

— — — — —
- 8 60 s — —

— — — — — —
• — — — — — —

— — — — — —
• — — — — — —

(Sprawozdanie urzędowe).
Okowita (a beczką) za 100 litr. IO,O(&I9 Tralles.

**2

Wypowiedziane —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 49,80 m-, JłO-to 80,3 
60-ta —m- 70-ta —mrk.

),3O m., kwiecień

(Nadesłano.)
Fabryka Jedwabi 6. Beaaeberga (e- k- dost n&dw.-

wZaryeba rozsyła wprost do eaób prywatnych, ezarue, 
białe I kolorowe materye jedwabne począwszy od 7» rei. do 
M. 1865 sa metr — gładkie, w paski, w kratkę w dea-n da 
maszki etc. (około 24». różnych gatunków w 200 różnych ko.o- 
rach, des-niacb etc.) fr. i oclone. Próbki odwr. pocztą. (491)

ftatatgart, 6 grudnia. (P o w s z ech ne n i e m . ec k l o 
towarzystwo zabespieezeń.) W miesiącu listopadzie 
189-2 zameldowano 499 nieszczęśliwych przypadków a powodu 
okaleczenia. W liczbie tćj nastąpiła w 6 przypadkach naiyih- 
miastowa śmierć, a w 26 całkowita lub częściowa . lezdolnosć do 
pracy. Z członków kasy pogizebowtj «narto w tym miesiąca 44. 
Nowych zabezpieczeń zawarto w miesiąca listopadzie 30- 3. W azy- 
stkie przed 1 września 1892 zameldowane szkody włącznie wypad­
ków śmierci i niezdolności do pracy uregulowane zostały a wy­
jątkiem 40 osób, któro jeszcze nie wyzdrowiały.

Telegram jf leído wy.
Borlla, 80 stycznia 1893 roku. (Kursa końcowe.)

Kora s dnia 
Psi esica słabo, 
na kwiecień-inaj 
na cz>-rwiec-lipiec 
Żyt* słabo, 
na stycz-ń . . 
na kwieci-6-msj 
Olej rzep. spok. 
na styczeń . . 
ua awieCleH-mąj 
Okswlts wzmóc, 
eksportowa . . 
na styczeń >uty , 
na kwiecień-maj 
na maj cserwiec 
ua czerw.- ¡piec ■ 
ua sierp.-wrzesień 
spotywesa. . 
Owlss
na styczeń. . . 
Wypowiedziano: 
żyta węcpll . 
okowity kw. ekp. 

. . spoi-

28

167 76 
160 6o

139 — 
139 26

60 80 
50 80

38 — 
32 30 
38 30 
81 6
34 30
35 2. 
62 60

142 -

100
0,1«

30

155 7 
168 75

138 7t
139

60 90 
(0 9

83 Í0
32 2»
33 2»
83 6»
84 10 
86 1C 
62 6

142 -

1 t 
10,990 
0,001

Niem.
Gol sol- 4“/o 
Consol. 8'/s#/o 
Pozn. 4°/ol- zast. 
Foan.3l/j®/ol-zas. 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. 
Austr. banknoty 
Austr. renta srbr 
Kun. banknoty 
Roa. listy zastaw. 
Pola. 6% lis. aa«. 
Pola, likw.lis.sas. 
W ęg. 4°, o rento zł. 
Węg.6% . pap. 
Anstr. kred, akcje 
lombardy . • 
Diaconto com.

Usposobienie:
stole.

27 I 28 
86 70 >6 60 

107 10 lo7 CO 
100 70 100 80 
I»i2 10 lo2 20 
e7 26 97 25 

li 2 8»)'lu2 80 
V6 — 86 — 

168 70 168 76 
82 70 82 70 

2- 7 6 0 208 —
ltO 10 
66 80

96 60

100 -
66 20 
64 10 
»6 40
86 40 86 60 

174 10 174 10
44 10 

186 60
48 90 

186 20

Sitiarla, 30 styczaia 1898 roku. (Kursa końcowe.)

Kurz z dnia 28 80
Pszsnloa słabo.
na kwiccień-maj 166 76 166 75
na ma| czerwiec 168 - 167 -
Żyta słabo.
na kwiecień-maj 186 60 136 60
na «.j-caerwieo 137 60 137 —
Olój nap. twierds.
na kwieeiań-mai 48 76 60 60
oa maj-cztrwitc 49 — 61 -

Okswlta słabo, 
w mlejscn eksport 
na styczeń . . 
na kwiecień-maj

Retraían«
w miejscu . . .

28

81 60 
30 60 
32 20

10 25

80

31 60 
80 80
32 60

10 26

Dnia 28 b. m. o 1 godzinie po południa 
zasnął w Panu, opatrzony śś. Sakramentami, 
po krótkiej lecz ciężkiój chorobie w 72-gim 
roku życia ś. p. (1133)

X. Ignacy Kukliński
proboszcz w Głuchowie, 

były dziekan kościańskiego dekanatu.
O czem przyjaciołom i znajomym donosi 

w smutku pogrążona
xodjzirxa.

Dnia 28 stycznia o godzinie 1 z po­
łudnia umarł w Głuchowie dawniejszy 
dziekan hśjóeiański, a proboszcz głuchowski

Eksporta do kościoła (dprawi się w po­
niedziałek o godz. 3Va po południu. Po­
grzeb z nabożeństwem żałobnem we wtorek 
o godz. 10’/s. Duszę jego poleca się go- 
rącój modlitwie. (1134)

Ks. Kucharzewicz,
11 i e K * m.

•• Ks. Ki z, :•
»9 •••

Dnia 28-go stycznia r. b. zasnęła w Bogu 
po długich i ciężkich cierpieniach, opatrzona kilka­
krotnie śś. Sakramentami, ś. p. (1139)

Julia Preyss.
Eksportacya zwłok z domu żałoby, ul. Ko­

lejna Nr. 69 w Bydgoszczy w czwartek dnia 2-go 
lutego o godz. 2-giej przed połud. Nabożeństwo 
żałobne o godz. 91/« w Inowrocławiu i następnie 
spuszczenie zwłok do grobu familijnego w piątek 
dnia 3-go lutego.

L
O czem donoszą w smutku pogrążeni

bracia i rodzina.

Jnourrocław^, 28 stycznia 1893.

Wielki wybór wszelkich sprzę­
tów kuchennych i domo> 
wo-go«podarczych poleca 
w towarze li tylko najlepsze­
go wyrobu po cenach możliwie 

najniższych (ee7)
T. Ota&ia&owshl

(B. Ziętkiewicz i S. Mińcikie wicz)
w Bazarze Nowa ulica 78.

IXTO"WOŚĆI

Ważne dla lnbowników owoców!
Nowe amerykańskie

Melony brzoskwiniowe.
Bardzo interesująca nowość. Owoce wielkości dużego jabłka, 
z złoto-żółtą łupiną, nadzwyczaj smaczne i soczyste mięso, 
różowo-białe, bardzo aromatyczne. Przysmak ten delikatny 
można spożywać z cukrem jak poziomki. Jedno okno inspe­
ktowe wydaje przeszło ezterdzieścl sztuk. 20 ziarn za 
30 fen., 200 ziarn za 2 m. 50 fen., za nadesłaniem wprzód 1 
należytości, poleca (1125)

Zarcąil opiia Wita; t. Poniec (Pmiiz).

(774)

Wielkiej oszczędności kapitału
¿•pełnia się kupując zamiast Kouutownych sreber
dziś w fld8& notniejazych domach powtiechnie używane gru­
bym pokład« i czystego srebra pociągnięte (platerowane) 
sstaśee st*ł w* a* alyiućj fabryki wyrobów srebrnych
i plutemu any h Christofle A Comp. w Paryżu i Karlsruhe.

Porównanie dla wykazania korzyści.
12 łyżek stołewyeh I tyleż wldeley w ciężkiój wradze 
k.sztide ®k*ł* 800 Marek, aa połowę tój sumy otriy- 

mąje się natomiast:
12 łyżek stołowych M. 27,60 2 łyżki półmiskowe M 14,40
12 widelcY h n 27,60 12 łyżeczek do kawy , 14,40
12 noży . .38.81 12 łyżeczek do mokki , 11,20
12 ławvCZ»k p. noże . 13,20 1 łyżka wazowa złe. . 12.80
Gały tea komplet w kaidrm K»spod»rstwlr nąjnlezbę- 
dnlejszych sprzęiów kosztnje razem 150 MareK.

Prócz wymienionych sztnćcy. których uznana dobroć, 
Dolegająca na wieloletniej trwałości czym zachwalanie

1 półmiski różnych wielkości, lichtarze I kandelabry, lustna tonleUwe, |»wyu*r, g (Ugl)

po cenach wykonuję po możliwie tauiój cenie.

Stare do użythu nie zdatne srebra przyjmuj* »' zamian. <

J. SI ark w Poznaniu, Wilhelmowska ul. 21. 
Specyalny skład wyrobów platerowanych i sprzętów kościelnych.

Księgarnia
Spoili Wjiawniraéj Polsliiiw Krakowie

wydała świeżo i poleca
Ks. Klaudyusz Mary» Muyet.

czyli
Żywot Maryi Eustelli

według najautentyczniejszych doku­
mentów, tłomaczyła M. K. z portre­
tem M. Eustelli; 8-ro. str. 616. 
Dzieło zaszczycone aprobatą Jego 
Eminencji X. Kardynała Dunaje­
wskiego. Wydanie bardzo wykwin­
tne. Cena marek 3, z przesyłką 
marek 3,30. Don bycia w ka- 
żrtój ks ęgarni i w Drnltarm! 
Hnryera Poznańskiego.

N2: 4711

Parowniki przenośne
do parowania paszy dla bydła 

pMT" patentu Webera '"WK
najprostszej konstrnkcyi bes przyrządu 

do przewrania.
Kotły kute do gotowania pasiy dla bydła,

przenośne, nie potrzebujące obmurowania, 
Sortowniid, cylindry i harfy do rozdziela

nia ziemniaków,
Płóozki do ziemniaków i buraków,
Siekacze do ziemniaków i buraków, 
Rozdrabiacze do kuchów i sieczkarnie,

“■ Śrótowniki patentu Ludwigshiitte, konstruk- 
cyi najnowszój i najsporszej w pracy 

polecają natychmiast ze składu

BRACIA LESSEE v Posilania,
Skład machin rolniczych i kolejek stalowych do 

robót polnych i przemysłowych,
teraz nllca Rycerska 16.

EAU 0EG0L06NE
(Blau-Gold-Eliquetle)

Ferd. Mülhens, Köln.
Anerkannt als die

Beste Marke.
Vorrathlg In fast allen feineren 

Parfümerle-Oeachaften.

Z drukarni Fr. Pusteta w Raty- 
zbonie wysz-dł co dopiero nakładem 
niżój podpisanego nowy

Kancjonał
dla polskich kościo­

łów katolickich.
8«. Str. 840.

Kancyonał zaopatrzony jest w apro­
batę Najprzewielrbniejszego X. Dr. 
StaMeuwMcffOt Arcybiskupa Gnie­
źnieńskiego i Puznańgkiego, tudzież 
Prześwietnego Konsystoraa Bisku­
piego w Tarnowie.

Cena oprawnego egzempl. 4 m. 
20 fen. z opłaconą przesyłką. Do 
nabycia w księgarniacn i u niżćj 
podpisanego. Księgarzom dają od­
powiedni zamówieniu rabat.

X. Surzyński,
Redaktor „Mnzyki kośoielnej.* 

Pozaaś, alioa Seminaryjna.

Zakrystyan,
kawaler, wolny od wojskowości, 
który w potrzebie i organistę z istą- 
pić potrafi i przez l'/a roku n adwo­
kata pisał, władający polskim i nie­
mieckim ięzyki<-m, opatrzony dobre- 
mi świadectwami i przez Księży 
dobrze polecony, poszukuje zaraz po­
sady zakrystyana lub służącego 
w polskim dworze, albo przy jakim 
zakładzie. Łaskawe oferty uprasza 
się nadesłać d) Eksped. Kury era

Kleryk
pragnie udzielać lekcyi gimnazya- 
stom. Bliższe wiad. w Ekspedycyl 
Koryera p. lit. A. B. 1116.

2 gospodynie
w młodszym wieku, gospodyni 
w średnim wieku ob» znane z lepszą 
kuchnią praniem i prasowaniem do­
brze polecone, poszukują umieszcze­
nia przez hióro Komisowe 
Chwalisiewo Nr O. Poznań.

Już nie kaszlesz
b S po zażyciu prawdziwych 
*2 Oskara Tletzer*
** karmelków oebulnych. 
■g S Torebka po 20 i 25 fen., pra- 
3 M wdziwe wszędzie tom, gdzie wi- 
x £ dnieją Tietzego plakaty. (5068)

2 W Poznaniu n p. J. Schleyera.

Julia Brautshek
dawniój ttatech.
fpyzyerka **96

plac Wilbelmowski nr. 6, w podw.
III piętro. (1138)

Profesor August Wilhelmj
skrzypce

Rudolf Nieniann
(1136) fortepianista
Koncert na sali Lamberta

we wtorek dnia 7-go lutego rb.
o goda. »*/• wieciorem.

Bilety po 3 1 1 M u pp. Ed. Bote & G. Bock. ß
łresgrarasgsasasBsasasBsgsaggs

Za ridtkuyą adpowiadiialny MałUw ZmoraMi z Poznam------ Nakład«« i «acionkami Drukarni tury er a Posuaáakiego.
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